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IM DALEJ BĘDZIEMY 

SIĘ ODDALAĆ 

OD CHRYSTUSA, 

TYM BLIŻEJ 

STANIEMY 

PRZEPAŚCI. 

Jan Papini 

« H Z K A Z r O F  I  L  B  I S  a  U  / %  

Szubienica, czy Łuk Triumfalny ? 
„Szukajcie Pana, póki znaleźć go można 
Wzywając Go, póki blizko jest...". 

NIEDZIELA Męki Pańskiej jest dostojnym 
progiem, prowadzącym nas na widownię, 
na której, w obliczu wszechświata i dzie­

jów, rozegrał się największy dramat Beży i ludz­
ki. Odtąd będziemy towarzyszyć krok za kro­
kiem cierpiącejnu Chrystusowi. 

Przez ca y' Wielki Post Kościół, jak dobra 
Matka, prowadził nas za rękę. Był to okres przy 

LA t gotowan:a, był to okres oczyszczenia, był to 
^ okres pokuty. Potrzeba serca rzetelnego i oczu 

nader przejrzystych, żeby mieć prawo i móc 
uczestniczyć w przeraźliwym mysterium. Tak 
łatwo tchórzymy przed cudzym cierpień'em! Tak 
nie wsmak nam droga krzyżowa! Apostołowie 
uciekli: na ich miejscu cóż uczynilibyśmy my? 
00 czynimy, gdy przyjdzie się nam potknąć o 
ukrzyżowanego brata? Czy łaska jest w nas 
dość mocna, by przezwyciężyć naturalny wstręt 
przed cierpieniem? Czy stać by nas by o, dziś, 
żeby towarzyszyć Chrystusowi ido samego koń­
ca? 

Nawrócenie 
Na prawo uczestnictwa w tygodniach Męki 

Pańskiej musimy zarobić całym Wieikim Postem. 
By w!dzieć — musimy skąpać oczy we łzach. By 
współczuć — musimy skruszyć serca pokutą. Jed­
nym s'owem — musimy s ę NAWRÓCIĆ. 

Czymżeż jest grzech, jak nie ODWRÓCE­
NIEM od Boga? Łamiąc prawo Boże, zrywamy 
przyjaźń z Bogiem, zdradzamy święty sojusz, 
zawarty na chrzcie, wypędzamy niejako Chrystu­
sa z naszego domu. Jedno jest na to lekarstwo 
1 jedna rada: kto się ODWRÓCIŁ, musi s'ę NA-
wrócić. Syn marnotrawny, który odszedł, musi 
wrócić ido ojcowego domu. Nie trzeba niczego 
więcej, jeno tej dobrej woli, zrńany kierunku 
i twarzy, zwróconej ku Ojcu, który czeka z ot­
wartymi ramionami i z sercem, wezbranym mi 
fością. Co zdawało się nam ponad nasze s'ły, 
oto nagle staje się łatwe: Kai knowaliśmy bez 
Łaski wszystkomożnej ! Myśleliśmy, że żadną 
miarą nie będziemy mogli wyzbyć s:ę takiego 
oto nałogu, tak;ego grzechu, który wszedł nam 
w krew: wystarczy wypluć gruntownie, a szcze­
rze, to całe paskudztwo przy dobrze nam zna­
nych kratkach, żeby w duszy zaświtało nam ja-

•~jj? kieś świat o nowe, żeby serce nasze wezbrało 
przedziwną mocą. Zapytajmy grzesz.n:ka, który 
się nawrócił, czy żahije kroku decydującego i te­
go błota, z którego dobyło go nieskończone Mi­
łosierdzie? Ach nie, niczego nie żałuje, krom 
oporu, jaki stawiał inwazji Łaski: „Za późnom 
Cię umiłował!" — woła Augustyn święty — „za 
póinom Cię rozpoznał!". I czymżeż jest zgraja 
mętnych uciech, co zostawiają w ustach gorzki 
smak pio unu, w rorńwnaniu do radości Bcżej, 
świeżej, jak jutrzenka? 

To prawda, trudno nam n'eraz, bardzo tru­
dno wywinąć się ze s'iskich macek, którymi oplą-
tał nas grzech. To wszystko, co w nas brudne i 
mroczne i zgniłe, ciągnie nas w błoto, osaczają 
nas nieraz, zda się nieodparte, pokusy, mówimy 
sobie: to nad moje si:y! 

I prawdę mówimy: to naid moje siły. Zapo-
ty,ljo, że Bóg nam dał do dyspozycji 

SWOJE siły i że naszą rzeczą jest korzystać z 
mch i brac. Spowiedź to transfuzja Krwi Chry-
stusowei, która oczyszcza i leczy, odnawia i uś­
więca. Podchodzimy do konfesjonału z iduszą trę­
dowatą. Odchodzimy pełni mocy i świat'a. Na 
miejscu mętnych uciech rozkwita święta radość, 
której n'e zna n kt, kto jej nie zaznał: spóbuj 
jeno, sprawdź! 

Pow-esz, że zło w tobie i poza tobą fconspi-
ruje przeciw twojej gruszy. I na to odpowiada 
Ci Paweł awsto, że i dusza twoia ..konspiruie 
przecw c ału i domaga się gwaHown'e s vr'rh 
praw! DnsTa twoia. bracie, to Boża p'ata ko'u-
mna w tob'p. czy chcesz, czy n'e chcepz no^'sz 
w sobie tę Bożą sojuszniczkę, która w tobie bez 

przerwy. Boga szuka, za Bcgiem tęskni, Boga 
chce. Choćbyś ją głodził latami, choćbyś zara-
Knął ją w ciemnicy — nie zabijesz jej, nie zdła­
wisz! Ona to karmi cię goryczą i niedosytem, 
gdy napozór masz, coś chciał: zatruty owoc grze­
chu. Ona to wciąż tobie przypomina, .,żeś dla 
lepszych rzeczy stworzony". Ona to nie daje ci 
spokoju i wśród nocnej ciszy mówi do ciebie g"o-
sem sumienia, namawia cię i prosi, nagli i za­
klina, żebyś nie karmił się nadal „błotem, któ­
rym karmią wieprze", ale powstał, ale poszedł 
do ojcowego domu, padł mu na szyję,i rzekł: 
„Ojcze, zgrzeszyłem przeciw niebu i przed to­
bą....". 

WbsS na M.a'zyżw... 

Tadeusz Sobolewski 

S O !M ET 
W wąwozie górskiej ciszy ramiona z opolu 

obejmują wiszary, drżące w chłodzie świtu 

Jodły szumią półsennie- zapomnianym bytom 

pieśń, co ginie bez echa, jak wspomnienia z bolu. 

Kiedyś — mruczał tu strumień, pijany zwycięstwem, 

pryskając srebrem śnrechu na milczące skały. 

Dzis—strumyka bieg wolny, nie srebrny, lecz bioty, 

omija w koło czarny kamień klęski. 

Nie zajrzy tu wędrowiec. Tylko ptok samotnik 

sp ewo w gąszczu piosenkę, nieznaną nikomu; 

ji echo, odgłos kroków wtórząc wielokrotnie, 

zdaje się wywoływać Wielką Niewiadomą — 

a wicher, wiatr . szyderca, towarzysz i psotnik, 

•nici pieśń o dalekim, opuszczonym domu. 

Współuczestniczenie 
Uczestniczyć w dramacie Męki Pańskiej 

można tylko z czystym sercem i z przejrzysty­
mi oczami. Wstępujemy w okres błogosławieństw 
i łask. Ale na to, byśmy mieli prawo śpewać 
„gorzkie żale", musimy żalem i skruchą zmyć 
w sobie to wszystko, co było przyczyną MĘKI: 
toż i my krzyżowaliśmy Chrystusa; — na Golgo­
cie możemy być obecni jako uczniowie lub ja­
ko siepacze! Rczważmy sobie gruntownie, w cią­
gu tych dni, czyśmy nie zidradzili Go, jak Judasz, 
nie zapajrii się, jak Piotr? I czy wolno nam. 
oczyszczonym skruchą, stanąć pod krzyżem, 
obok Matki Boleściwej? 

By godnie przeżyć te dni miłościwe, musisz 
być nie tylko widzem ale również uczestnikiem 
Chrystusowej Męki. Nie znam ciebie, bracie, ale 
to wiem, że i ty dźwigasz krzyż, lżejszy lub cięż­
szy, znośny lub nieznośny, ale tak nieuchronny, 
jak cień. Każdy z nas rodzi się ukrzyżowany, z 
krzyżem na swoją własną miarę. Lecz od nas 
zależy, czy ten nasz nieuchronny krzyż będzie 
nam szubienicą, czy też znakiem zbawienia. Szu­
bienicą — jeśli cierpieć będziemy, blużniąc, jak 
zły łotr. Znakiem zbawienia — jeśli zjednoczy­
my swój własny krzyż z krzyżem Chrystusowym. 
UCZESTNICZĄC w Jego Męce, na ile nas stać. 
Cały problem w tym, czy cierpimy SAMI, czy 
eż z Chrystusem. 

Kto sprawdził, ten wie, że cierpienie może 
oyć trucizną, ale może także być błogosławień 
stwem. Obosieczna to broń, która miażdży lub 
eczy, wnrawia w rozpacz lub uświęca. Jeśli 
iźwigasz krzyż z Chrystusem, sam krzyż cię 
udźwignie. Jeśli dźwigać go będziesz sam, pad­
niesz pod nim bezradny. 

Oblicze Krzyża 
Krzyż ma niejako dwa oblicza: ludzkie i 

Boskie. Patrząc na pierwsze, Kościół wo a: „o 
gorzka Męko". Patrząc na drugie, śpiewa w za 
chwycie: „o Męko błogosławiona!". Te dwa obli­
cza nie wykluczają s:ę bynajmniej, ale dopeł­
niają. Temu, kto chce, krzyż jest zawsze „zna­
kiem zbawienia". Co więcej : Chrystus dopuszcza 
nas do niezrównanego zaszczytu wspó udziału w 
Dziele Odkupienia: krzyż nasz, ten bedny, co 
dzienny krzyż, taki nieraz ciężki i nieznośny, 
uwierający nasze ramiona, krzyż ten może być 
„znakiem zbawienia" nie tylko idia nas, ale rów­
nież dla innych! Chrystus chce, żebyśmy mu 
POMAGALI w zbawieniu świata, krzyż nasz jest 
Mu POTRZEBNY! Cóż to za honor, lecz także 
jaka odpowiedzialność! Pomyśl jeno: czy chcesz, 

czy nie chcesz, niesiesz swój krzyż, lecz od cie-
b'e zależy, czym będzie ten krzyż: przekleństwem 
czy błogosawieństwem. Zapytaj o zdan'e świę­
tych, takiego Franciszka z Asyżu, czy Brata Al­
berta: powiedzą ci jednogłośnie, że dlatego tak 
rozmiłowali się w Krzyżu, ponieważ przeniknę­
li jego tajemnicę: gorzki on napozór, lecz słod 
ki w istocie, gdyż z Chrystusem jednoczy i zba­
wia świat, święty Andrzej aposto', na wiidok krzy­
ża, do którego mieli go przygwoździć, wołał roz 
radowany: „o bona Crux": „dobry krzyżu, wi­
taj! 

Da'ecyśmy od umiejętności świętych. Ale 
choć śpiewać jak oni nie umiemy, starajmy się 
przynajmniej dać w tym reku, na co nas stać: 
czyste serce, oczy jasne i dobrą wolę. Zróbmy 
swoje, wtedy i Bóg zrobi swoje. Naszą rzeczą 
wynr eść idom i otworzyć drzwi : „oto stoję u drzwi 
i ko'ace — mówi Pan — jeśliby kto us yszał głos 
mój i otworzył mi drzwi, wnijdę do niego i będę 
z nim uczt owa1, a on ze mną" (Apokalipsa 3, 20). 

Nie marnujmy łask: kto wie, ile jeszcze lat 
przed nami i jakimi nas zastanie ostatni nasz 
dzień! Na Śmierć zarab'a się całym życiem! 

Tym, którzy chcą, Wie'k: P>atek jest Łukiem 
Trî.tmfalnym, wiodącym w ZMARTWYCHWSTA­
NIE. 
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BRACIA! Chrystus stawszy się Arcykapłanem dóbr przyszłych, 

przez przybytek wyższy i doskonalszy, wszedł raz na zawsze do świątni-
cy, dokonawszy wiecznego odkupienia. Jeżeli bowiem krew kozłów i wo­
łów i pokropienie popiołem z jałowicy poświęcało skalanych, obmywa­
jąc ich) ciało: jako daleko bardziej krew Chrystusa, który przez Ducha 
świętego samego Siebie złożył Bogu w niepokalanej ofierze, oczyści su­
mienia nasze od uczynków martwych, abyśmy służyli Bogu /żyjącemu? 
I dlatego też jest On pośrednikiem nowego przymierza, które jést gara­
żem jego testamentem, aby przez śmierć, którą poniósł dla odkupienia 
przestępstw popełnionych pod pierwszym przymierzem, powołani do wia­
ry otrzymali obiecane sobie dziedzictwo wieczne w Chrystusie Jezusie, 
Panu naszym. 

K R W A W Y  O K U P  
Krew Chrystusowa... oczyści 

sumienia nasze o d uczynków 
martwych, dla służenia Bogu 
ży jącemu. 

Spisek przeciwko Chrystusowi 
kończy się wyrokiem śmierci. Piłat, 
stosownie do pogańskiej tradycji, 
umywa z siebie odpowiedzialność 
„za krew sprawiedliwego". Rozsza­
lałe nienawistną, propagandą tłumy 
wołają: „Krew jego na nas i na 
syny nasze" (Św. Mat. 27, 25). 

Jest to ostatnie życzenie narodu, 
który widział Boga i zbierał z Jego 
wszechmocnych rąk cuda miłosier­
dzia i dobroci, jak chleb powszed­
ni. Jak wszystkim jego prośbom, 
tak i tej stanie się zadość. Tylko, 
że tym razem odpowie nie Miło­
sierdzie i Dobroć, lecz Sprawiedli­
wość Boża. Odiwet Jej za Krew 
Chrystusa ciąży na narodzie „wy­
branym", jako piętno bogobój-
stwa. 

I nie może być inaczej. Odwet 
Boży za Krew Boga — Człowieka, 
może bowiem być tylko dwojaki: 
ten co przynosi miłosierne przeba­
czenie skruszonym, albo potępie­
nie zatwardziałym. 

* 

Historia ludzkości zabarwia się 
często krwią. Krwawe łuny wscho­
dzą raz po raz nad światem. Za­
pala się nienawiść. Ofiarą ich pa­
dają przeważnie niewinni. Nad ni­
mi spełnia się cud Miłosierdzia i 
łaski. Winowajców dosięga odwet 
Boży potępiającą sprawiedliwoś­
cią. 

Dla nas Chrystusowa Krew 
jest okupem zbawienia. Wołamy o 
nią, nie głosem nienawiści, lecz 
wiarą .i miłością. Chcemy, by Bóg 
wziął w nas odwet za nią, ale od­
wet miłosierdzia. Nie zabijajmy 
zatem Boga! 

Przyjmijmy na chwilę taką moż­
liwość. Naraz dusze wszystkich lu­
dzi stają się widzialne. Dostrzega­
my ich rzeczywistość moralną. Wi­
dok ten napewnoby nas przeraził. 
Stanęlibyśmy oko w oko z najo-
hydniejszym potworem. Wielu nosi 
już od szeregu lat stygmat pierw­
szego ich grzechu. Na nim nagro­
madza się dzień w dzień nowy na­
wał zła. Tu nieczystość, tam nie­
nawiść; tu obłuda, a tam zemsta, 
wyzysk i krzywda. Materializm i 
odszczepieństwo masowe spychają 
współczesny świat do najniższej 
nędzy duchowej. „Bez Chrystusa i 
bez Boga"! (Efez: 2, 12). Z całoś­
ci można wyciągnąć wniosek Św. 
Jana: „świat wszystek w złym jest 
pogrążony". (I Jana 5, 19). 

Z tego świata i z takich ludzi 
chce Pan Bóg uczynić świętych! 
Tak, świętych — bo „nic nieświę-
tego nie wejdzie do królestwa nie­
bieskiego". A Bóg pragnie wszyst­
kich zbawić, więc musi uświęcać. 

Chrystus Pan jest wykonawcą 
zamierzenia Bożego. Stawia zatem 
siebie pod znakiem Sprawiedliwo-
wości, a ludzkość ]>od znakiem Mi­
łosierdzia. Jednej i drugiej czyni 
zadość własną krwią. Dla sprawie­
dliwości Bożej jest ona okupem. 
Miłosierdzie jest jej skutkiem, 
przyznanym ludzkości, jako praW3 
i łaska. „Znaleźliśmy odkupienie 
w jego Krwi... i od/ruszczenie grze­
chów w bogactwach jego łaski" 
(Efez. 1, 7.). Chrystus przez Krew 
swoją stał się naszą „sprawiedli­

wością i poświęceniem i odkupie­
niem" (I Kor. 1, 30). 

Krwawy/Okup Chrystusa Pana 
uprawnia każdego człowieka do ko­
rzystania z cudów Bożego Miło­
sierdzia. Wszyscy nosimy w duszy 
piętno Zbawicielowej Krwi. Wszys­
cy zatem ściągamy na siebie od­
wet Boży za nią. Wykluczamy od­
wet Sprawiedliwości', bo pragnie­
my, by Bóg w nas żył. Nie wydaje­
my na Niego wyroku nienawiści i 
śmierci. Chcemy odwetu i Miło­
sierdzia. 

„A więc sakrament pokuty u-
wiecznia (uobecnia) w Kościele 
dzieło jednania dusz z Bogiem 
przez odpuszczenie grzechów. Gdy 
ktoś zawinił ciężko po chrzcie Św., 
ma tylko jedną zbawienną uciecz­
kę: miłosierdzie Boże, którego 
uprzywilejowanym narzędziem jest 
sakrament pokuty". (M. Phiiipon 
O. P.: Les sacrements dans la vie 
chrétienne). 

Spowiedź to nie tylko wyznanie 
grzechów, ale i akt wiary i świado­
mość, że wszystka Krew Pana Je­
zusa spływa po duszy, aby ją oczy­
ścić i wybielić. Św. Katarzyna ze 
Sienny mawiała: „Idę do kąpieli 
Krwi". I za każdym razem wyno­
siła z konfesjonału duszę, „ponad 
śnieg bielszą". Krew Zbawicielowa 
płynie sakramentalnie w Pokucie 
tą samą obfitością przebaczenia i 
miłosierdzia, co na krzyżu. Oczy­
szcza, odradza i zbawia. 

By zyskać pełnię skutków sa­
kramentu Pokuty, trzeba wnieść 
weń odpowiednie usposobienie. 
Św. Tomasz, a także Sobór Try­
dencki, znaczy mu następujące 
wytyczne: najpierw akt wiary, sta­
wiający duszę wobec Chrystusa i 
jednoczący ją z bogiem. Po tym 
odruch bojaźni, wywołany świado­
mością osobistej przewiny. Następ­
nie uczucie ufności w Boże Miło­
sierdzie. A ponad wszystkim mi­
łość, wydająca wyrok śmierci nie 
na Boga, lecz na' grzech. (Sobór 
Tryd.. Ses. 6, rozdz. 6, św. Tomasz 
III, 85, 5) Tylko dla tak usposobio­
nych Chrystusowy okup Krwi staje 
się zbawieniem. 

* 
* * 

W dniu, gdy po raz ostatni wzej­
dzie nad światem krwawa łuna, 
gdy w niej ukaże się znak Chry­
stusowy, poprzedzający Jego przyj 
ście na sąd, poznamy, że wielù z 
nas nie osiągnęłoby zbawienia, 
gdyby nie krwawy Okup, uwiecz­
niony dla nas w Sakramencie Po­
kuty. 

Ks. Józef ŁODZIŃSKI 

PIESZO DO LOURDES 
Trzej żołnierze angielscy, którzy szczęś 

liwie przebyli oblężenie Tobruku i całą 
kampanię wojenną, ślubowali odbyć pie­
szą pielgrzymkę do Lourdes. Na ten cel 
przeznaczyli swnje oszczędności z żołdu 
po cztery pary butów i po 50 par skarpet 

, i wyruszyli z Caen 27 czerwca ub. r. Po 
drodze w pewnym małym miasteczku na­
trafili na strajk i burmistrż uwięził ich 
na kilka dni. W Lourdes pozostali ty­
dzień, nosząc nosze z chorymi. Po drodze 
zatrzymywali się na stacjach Czerwonego 
Krzyża i klasztorach, gdyż nogi mieti 
bardzo pokaleczone, a obuwie i skarpety 
zdarte, nie do użycia. Przeszli pieszo 2430 
km w 177 dniach i ani jednego dnia nie 
mieli deszczu. Wracali tą samą drogą 
również pieszo 

KOMUNIKATY 
Biura Prasowego Polskiej Misji Katolickiej 

we Francji 
Wewnętrzny rozwój Kościoła. — Jak wynika z wydanego na rok 

1948 Rocznika Papieskiego, Ojciec św. Pius XII w ciągu Swojego y 
fikatu zamianował 47 nowych arcybiskupów, 12 biskupów i IZ 
szy apostolskich wyniósł do godności arcybiskupów, 79 wikaria 
prefektury apostolskie podniósł do rzędu biskupstw, 25 prefektui p 
stolskich zamianował wikariatami apostolskimi, a 5 misji C . 
rami apostolskimi. Ponadto, powołano w tym czasie do życia 30 pre 
tur i 26 wikariatów apostolskich. 

W Chinach odbył się Kongres Katolickiego Szkolnictwa. — Dnia 
15-go lutego b. r. rozpoczęły się w Szanghaju kongresowe obrady kato­
lickiego szkolnictwa chińskiego. Obradom przewodniczył O. J. B. Kao, 
franciszkanin, kierownik oddziału wychowania i pracy w centralnej or­
ganizacji katolików tego kraju. 

Bilans prześladowania religijnego w Chinach. — Wydawany w No­
wym Jorku miesięcznik „Jesuit Missions", zapowiada, że w tym roku ko­
muniści zniszczą Kościół w Chinach północnych. W ostatnich 2 latach 
zginęło tu śmiercią męczeńską 40 księży i braci. 800 duchownych schroni­
ło się w Peipingu. Wielu duszpasterzuje potajemnie. 

Kardynał Węgier wzywa katolików do biernego oporu. — Wyda­
ny ostatnio przez Prymasa Węgier, J. Em. Ks. Kard. Mindszenty'ego, 
list pasterski, wzywa katolików tego kraju ido zastosowania biernego opo­
ru wobec zarządzeń, sprzecznych z zasadami wiary. 

Złoty medal dla najlepszego pisma katolickiego. — Amerykański 
Kongres Prasy Katolickiej, który odbędzie się w maju b. r. w Cleveland, 
odznaczy złotym medalem najlepszy dziennik i najlepsze czasopismo 
religijne, ukazujące się w Stanach Zjednoczonych A. P. 

Katoliccy Murzyni. — Na 15-mil.ionów murzynów, mieszkających 
w Stanach Zjednoczonych A. P., 343.830 wyznaje katolicyzm. Cyfra ta 
przewyższa o 22.000 statystykę zeszłoroczną. 

Wyjazd Ks. Rektora Przygody z Belgii. — W poniedziałek, dnia 
I go marca b. r., opuścił Brukselę, wyjeżdżając do Ameryki Południowej, 
Ks. Mgr. Jacek Przygoda, poprzedni Rektor Polskiej Misji Katolic­
kiej w Belgii. Podczas nabożeństwa pożegnalnego, opuszczającego Euro­
pę kapłana — społecznika pożegnał nowy kierownik tej placówki — O. 
Karol Kubsz. W dniu wyjazdu Ks. Rektor Przygoda został powtórnie od­
znaczony) Złotym Krzyżem Zasługi z Mieczami za pracę wśród Polaków 
na obczyźnie. 

Przy okazji przedstawiamy dotychczasową listę wszystkich Rekto­
rów Polskiej Misji Katolickiej w Belgii, Holandii i w W. Ks. Luksem­
burskim: 1. Ks. Władysław Kotowski. Siedziba: Bruksela, 7, square Anr 
bi,orix — umarł w roku 1942 w Rio de Janeiro i tam pochowany, 2. KS. 
Władysław Kudłacik. Kapłan diecezji podlaskiej. Kierował Misją do ro­
ku 1936. Siedziba: Peronnes les Binche. 3. Ks. Ryszard Moskwa. Kapłan 
diecezji łódzkiej. Siedziba: Peronnes les Binche. Kierował Misją do lip­
ca 1939 r. 4. Ks. Jan Oficjalski. Kapłan diecezji kieleckiej. Siedziba: 
Liege. Kierował Misją^do 10 'maja 1940 r. 5. Ks. Magister Jacek Przygo­
da. Kapłan diecezji Sandomierskiej. Duszpasterz okręgu Charleroi od 
20 IX. 1938. Rektorem Misji od 19 XII 1943 do 31 XII 1947. Pracowało w 
tym okresie czasu w duszpasterstwie polskim 27 kapłanów. Siedziba: Bru­
ksela, 28, rue du Parnasse. 6. O. Karol Kubsz, Ze zgromadzenia Ojców 
Oblatów. Kieruje Misją Katolicką w Belgii od 2 I. 1948. Siedziba: Bruk­
sela, 42, rue Darvin. (Jak już donosiliśmy, Polskie Misje Katolickie w Ho­
landii i w W. Ks. Luksemburskim, mają odrębnych rektorów). 

Jubileusz duszpasterza i parafii. — W niedzielę, dnia 29 lutego, 
bl r., ośrodek polski w Billy Montigny obchodził uroczyście 25-lecie ist­
nienia swojej parafii, w połączeniu z 10-letnim jubileuszem pracy dusz­
pasterskiej Ks. proboszcza Jana Kitki. W uroczystościach tych wziął 
udział Ks. Rektor Kazimierz Kwaśny, który wygłosił podczas popołudnio­
wej akademii przemówienie okolicznościowe. 

Radio francuskie nadaje polskie audycje religijne. — Program pol­
skich audycji radia francuskiego poszerzono z dniem 5 marca b. r. o sta­
ły dział religi jny. W każdy piątek, o godz. 17.30, radiowy dziennik polski, 
nadawany' na fali rozgłośni Lille, otwierać odtąd będzie rozważanie ewan-
gelijne, opracowywane pod kierunkiem Ks. redaktora Floriana Kaszu-
bowskiego. 

Podczas pierwszej tego rodzaju audycji religijnej, nadanej w pią­
tek, dnia 5 marca b. r. ks. mgr. Andrzeji Soczówka, sekretarz generalny 
Polskiej Misji Katolickiej we Francji, wygłosił rozważanie na temat woli 
słuchania słowa Bożego. 

W 9-tą rocznicę koronacji papieskiej Piusa XII. — W związku z 9-tą 
rocznicą wyboru i koronacji Ojca św. Piusa XII, w kościele ipolskim w 
Paryżu, odbyło się uroczyste nabożeństwo na intencję Papieża. Odpra­
wił je, w asyście licznego duchowieństwa i przy współudziale wiernych, 
Ks. Paweł Świtalski, dyrektor Rady Polonii amerykańskiej na Francję'. 

Popołudniu Polacy z Paryża i okolicy zgromadzili się na pięknej 
akademii papieskiej, z której obszerniejsze sprawozdanie poda „Polska 
Wierna" w następnym numerze. 

KOMUNIKATY 
Biura Prasowego Polskiej Misji Katolickiej 

w Belgii 

Zjazd duszpasterski w Brukseli. — Pod przewodnictwem nowego 
Rektora Polskiej Misji Katolickiej w Belgii odbył się pierwszy Zjazd 
Duszpasterski. Obecnych było 15 polskich Księży oraz Ks Ka.n Dejar 
din, delegat J. Em. Ks. Kardynała Van Roey'a, Prymasa Belgii... 

Rekolekcje wielkopostne w Brukseli. — Dorocznym zwyczajem od­
będą się polskie rekolekcje św. w kaplicy OO. Barnabiłów (121 Av. 
Brugmann) od 18 do 21 marca. Początek rekolekcji — w czwartek o go­
dzinie 19.30, zakończenie w niedzielę podczas sumy. W piątek i w sobo­
tę będą dwie nauki, rano o godz. 9, a wieczorem o godz 19 30 Nauki 
głosić będzie Ks. Kap. Józef Lewicki z Lille. 

Odnowienie duchowe w Zwartberg i Waterschei. — Dzięki °orli-
wości O. Justyniana Vannut O. F. M., Rodacy z Zwartberg i W'iterschei 
odprawią trzydniowe rekolekcje Św., pod kierownictwem Ks Rektora 
Polskiej Misji Katolickiej w Belgii. 
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do pana Ministra sprawiedliwości *) 
PANIE MINISTRZE 
SPRAWIEDLIWOŚCI ! 

Pięć lat wstecz, cztery lata wstecz, trzy 
lata wstecz żyłam ciągle wśród tysięcy 
ludzi w zasięgu naelektryzowanych drutów 
i nie było żadnej nadziei, żeby istniało 
gdzieś ministerstwo sprawiedliwości, do 
którego my, więźniowie, moglibyśmy 

•wnieść swą sprawę, licząc na rozpatrzę, 
nie. 

Lecz któżby nie chciał żyć, Panie Mi­
nistrze, zwłaszcza, że tylu było młodych, 
tylu wchodziło między druty kipiących e_ 
nergią tylu miało serca przepełnione za. 
miarami i ręce chętne do pracy. Targowa­
liśmy się więc ze swym losem o dni, o 
godziny życia. Myśl o odzyskaniu wol­
ności choćby na jeden, ostatni dzień, w 
którym by można było spokojnie umrzeć 
w domu wśród swoich, była marzeniem 
— dla wielu z nas niespełnionym. A myśl 
0 całkowitym powrocie do życia była nie­
dorzecznością, jakby to chodziło o pow­
tórne narodzenie się z popiołu kremato. 
ryjnego. Narodzenie się po to, żeby do 
końca dni swoich dawać świadectwo 
prawdzie. 

My nieliczni cośmy powrócili stamtąd 
znamy swój obowiązek świadczenia. Speł­
niamy go według swej najlepszej wiedzy 
1 woli słowem pisanym i żywym. Odpo­
wiadamy na każde pytanie, zaczynając od 
najgłupszego „czy tatuowanie było bar­
dzo bolesne i jak oni to robili?" aż do 
całkiem zasadniczego „czy to wszystko 
prawda co się słyszy i czyta na temat o-
bozów koncentracyjnych?". 

Bez przerwy zmniejsza się nasza licz­
ba. Chorzy, wyczerpani nerwowo, wybi­
ci z normalnego rytmu życia, nie dotrzy­
mujemy kroku naszemu pokoleniu, rza­
dziej się regenerujemy — częściej ginie­
my. Spala nas nocami ogień pamięci, 
który w wizjach sennych ukazuje nam 
ciągle na nowo Oświęcim, bramę obozu 
zatrzaskującą się za nami i przywraca 
rozpacz za utraconą wolnością; żeby się 
ratować, mówimy po niemiecku, układa­
my całe długie zdania i wyprężeni :ia 
baczność, mówimy do hitlerowców kry­
jąc przed nimi strach, potworny strach 
taki sam jak wtedy, powodujący, że krzy­
czymy przez sen a pot, oblewa nasze ciała. 

Na życzenie profesora St. Baley'a wzię­
łam ostatnio udział w badaniach prze­
prowadzanych wśród więźniów politycz­
nych Oświęcimia (wyłącznie ludzi mło­
dych lub dojrzałych), do pracy na te­
mat: ,,'Wpływ wojny na psychikę czło­
wieka". Materiał zebrany dotychczas wy­

kazuje, że powrót więźniów do życia jest 
częstokroć pozorny: w istocie nikt ze 
zbadanych dotychczas nie wyrwał się 
jeszcze psychicznie z mocy Oświęcimia. 
Oświęcim wżarł się w najgłębsze korze-

Court-House u brakło polskiego żołnierza. 
Nie dlatego nawet, że z Polski wezwano 
tylko_ czterech świadków (co z trudem 
wywalczył przewodniczący Polskiej Dele­
gacji, prokurator Kurowski), a przęsłu-

O O REDAKCJI 
W ogniu walki 2 śmiertelnych wrogów — chrześcijaństwa z 

ideologią materialistyczną — świat zapomniał o, nierozwiązanym 
ciągle, groźnym problemie niemieckim. Pogrobowcy Hitlera wyko­
rzystują dziś przemyślnie toczące się w ich sprawie targi. Szalone 
tempo następujących po sobie wydarzeń nie pozwoliło wyrwać, nie­
bezpiecznych zawsze dla światowego pokoju, rosnących nad Spre-
wą chwastów. 

Miast usadzić na zimnej, twardej ławie dziejowej sprawie­
dliwości Niemców, zaczęto ich raz jeszcze „wychowywać" dobrocią 
i sercem. System ten uwidocznił się w olbrzymiej większości proce­
sów, prowadzonych przeciwko berlińskim przestępcom wojennym. 
Odbiło się to również — niestety — na toku ostatniej rozprawy kra­
kowskiej, wytoczonej katom z Oświęcimia. Wyrazem niezadowolenia 
z wyroków, wydanych na kierowników tego niemieckiego piekła na 
polskiej ziemi, jest niniejszy list otwarty Seweryny ISzmaglewskiej, 
autorki znanej książki „Dymy nad Birkenau". 

Ze względu na szereg ciekawych momentów, podkreślonych 
w tej publikacji, niezawsze zgadzając się z wywodami )pisarki, list 
ten, który uJoazał sie w tych dniach na łamach prasy krajowej, Za­
mieszczamy tu w całości — z zachowaniem wszystkich, użytych 
przez nią, zwrotóio i tytułów. 

*) Przypominamy, że tytułu tego 
używa autorka listu. Redakcja naszego 
pisma zwrot ten odniosła by do innej 
osoby. 

nie ludzkich nerwów, wrósł w niezbada­
ne pokłady podświadomości, skąd po­
wraca w myślach, w snach, w niezrozu­
miałych reakcjach; zapewne dla wielu bę­
dzie to Oświęcim dożywotni, z którego 
wyprowadzi ich dopiero śmierć. 

Wspominam o tych badaniach, ponie-
waiż dają one niejaki pogląd na głębię 
przeżyć. Poza tym chciałabym, żeby to, 
co napisałam dotychczas, stało się mo­
tywacją mojej prośby, którą za chwilę 
przedłożę Panu Ministrowi. Przedtem 
jeszcze pragnę dodać, że na całej kuli 
ziemskiej najlepiej sprawę hitlerowskich 
obozów koncentracyjnych rozumieją Ży­
dzi. Gdyby natomiast przeprowadzić 
przegląd od strony zawodów, trzeba by 
stwierdzić, że najgłębiej przemyśleli, od­
czuli i zrozumieli hitlerowski system bio­
logicznego wyniszczania ludzi lekarze, 
największe zaś przeszkody w zrozumie­
niu hitlerowskiej zbrodni wykazują praw­
nicy. , 

Norymberga była moim pierwszym 
rozczarowaniem. Nie dlatego, że przed 
Międzynarodowym Trybunałem Wojen, 
nym brakło polskich barw wśród powie­
wających tam sztandarów i nie dlatego, 
że wśród warty strzegącej wejścia do 

chano zaledwie dwóch. Lecz ze względu 
na niezwykłą pobłażliwość, z jaką trak­
towano oskarżonych i ze względu na zbyt 
łagodny wyrok. No, ale ci łagodni sę­
dziowie to byli Anglosasi. Zależało im 
ze względów politycznych na uchronie­
niu hitlerowców przed poważniejszymi 
stratami. 

Ale Krak ów ! 
W dniu, w którym wezwana przez Naj­

wyższy Trybunał Narodowy w Krakowie 
miałam składać zeznanie, toczyła się na 
sali rozpraw charakterystyczna dyskusja. 
Wymagał tego zapewne nader ścisły prze­
wód sądowy. Obrońca podał w wątpli­
wość zeznanie świadka z poprzedniej se­
sji, który twierdził, że Orłowska będąc w 
Majdanku zabijała dzieci przez uderzenie 
główką o kamienny próg bloku. Obrońca 
oświadczył, że w Majdanku nie było pro­
gów kamiennych, a tylko drewniane, je­
żeli więc ten szczegół zeznania jest nie­
prawdziwy, należy poddać w wątpliwość 
wszystko inne, co mówił świadek. 

świadka nie było już przed Trybuna­
łem, nie mógł więc replikować. 

Nie znam Majdanka. Ale wiem, że w 
Birisenau były takie same zielone baraki 

i miały również progi drewniane. Nie­
mieckie poczucie porządku wymagało 
wszakże, żeby były one obłożone kamie­
niami albo kilkoma cegłami. Sądzę więc, 
że poszukujący ścisłości obrońca, znalazł­
by i w Majdanku kamienie pod progiem 
— gdyby tam był i dobrze patrzył, bo 
wiadomo, że w tego rodzaju szczegółach 
wszystkie obozy były identycznie urządzo­
ne i utrzymane wedle szablonu. Ponadto 
Perschel i Moll pokazali nam, że nie tyl­
ko o drewniany próg, lecz o cholewę bu­
ta można zabijać dzieci. Pokazali także, 
że prościej jest wrzucać ję żywe w ogień. 
Czy więc obrońca sądzi, że,dla Orłowskiej 
próg drewniany, nie zaś kamienny, mógł 
istotnie być hamulcem w zabijaniu dzie­
ci? 

Orłowskiej wymierzono karę piętnastu 
lat więzienia. Uśmiechnęła się w chwili 
odczytywania wyroku. 

Po przyjeździe Orłowskiej z Majdanka 
do Birkenau, podlegała jej kolumna ko­
biet tzw. „Strafkommando". My, więź­
niowie, wiemy, że „Strafkommando" 
przetłumaczyć można tylko słowem ka­
torga. Nie dawano do tego rodzaju ko­
lumn SS.manów łagodnych. Czy nie ży­
je już nikt, kto mógłby złożyć o niej 
świadectwo, czy Sąd poprzestał na prze­
słuchaniu kilku kobiet, które do oskarże­
nia nie wniosły nic nowego? 

Piętnaście lat więzienia otrzymał także 
Weber, szef kuchni w Birkenau u kobiet 
w okresie zimy 42 — 43. Któż to był We­
ber? Nie znałam jego nazwiska, jakkol­
wiek znałam go dobrze. Gdy zeznawałam 
przed Najwyższym Trybunałem Narodo­
wym, opowiedziałam o przyłapanej przez 
Webera kobiecie — jednej z nas snują­
cych się nakształt cieniów dokoła kuch­
ni i śmietników. Nie przychodziły jeszcze 
paczki żywnościowe i tylko głód, śmier­
telny głód wycieńczający nas i sprowa­
dzający powolny zgon, kazał nam skra­
dać się pod kuchnię. Czasem gnało nas 
tam pragnienie, bo kuchnia była na owe 
czasy jedynym miejscem, gdzie widziało 
się wodę. Nie wiem, po co szła ta kobie­
ta. Widziałam jak Weber ją dostrzegł i 
jął gonić. Wnet miał ją w zasięgu swoich 
nóg i kopał biegnąc. Dogonił, ale nie 
mógł bić, bo nie miał swego kija, który 
zwykle nosił. Wobec tego kopnięciem 
wrzucił ją do. rowu i natychmiast kazał 
wychodzić. Powtórzył kopnięcie i gdy ko­
bieta spadła na dno rówu, porwał stoją­
cą obok beczkę i dźwignął w górę. Be­
czek tych używano w braku kotłów do 
zupy; były one nasiąkłe wilgocią i cięż­
kie, znam ich ciężar, brałam udział w 
ich noszeniu. Rzucił beczkę w bezradną 
postać usiłującą się dźwignąć. I zaczęła 
się zabawa tak typowa dla ŚS-manów. 
Na zmianę unosił w rękach kobietę, któ­
rą rzucał w rów i beczkę, którą bił w 

(Dokończenie na str. 6) 

(Ciąg dalszy) (10) 
— Słuchaj. Gdy patrzyłem na Krzyż, 

wyniesiony na Golgotę dwa tysiące lat 
temu, uwierzyłem w Jednego Boga. Gdy 
patrzałem na pierwsze katakumby, by­
łem pewny, że z nich wyjdą na świat 
kapłani wiary i miłości. Że potomni ich 
zostaną też kapłanami, aż po Sąd Osta­
teczny. że między mną a Bogiem, nikt 
nie będzie pośrednikiem. Żaden naród, 
żaden dyktator. Jakże zazdroszczę dziś 
prochom rzymskich męczenników. One 
przynajmniej są symbolem nasienia. Dla­
czego nie umarłem pod Krzyżem, albo 
z nimi? Jutrzejsze nasze prochy najwyżej 
złożą do urn, wystawią w muzeach. 

— Nasze prochy rozwieje wiatr, — 
zawył syfilityk.... wiatr... Spalą nas 1 
rozrzucą po polach. Po nas nie urodzi się 
nic... 

— Hu, huuu, — syfilityk naśladował 
wycie wichru. 

Jean z Paryża, który od godziny ma­
rzył o kawałku chleba, przysłonił uszy 
szalem. 

Gdy ktoś odprawi nad nami modlitwę, 
to nie z miłości, lecz ze zgrozy — zakoń­
czył czterdziestoletni starzec, a może z 
litości. 

ROZDZIAŁ XVI 
— Bóg nie umarł na krzyżu, — odpo­

wiedział Ojciec Kolbe. 
Pozwolił się przybić do czerech jego 

ramion, dla objawienia nieśmiertelności 
duszy ludzkiej, bo przecież przyszedł na 
świat, jak człowiek. A rozbicie Boga na 
Trzy części? To znak boskiej potęgi. 
Wszystko jest pełne bóstwa, — mówili 
greccy filozofowie, i pojęli prawdę. Bóg 
jest wszędzie — mówimy my, chrześci­
janie. Czy nie przekonał OD nas zesła­
niem Swego Syna, na ziemię. Był w nie­
bie i zarazem na ziemi. Po Wniebowstą-

Czes/aw PASZKOWWJKI 
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pieniu Chrystusa zesłał DUcha świętego, 
a zatem jest w niebie i na ziemi. 

Oto masz podział Boga na trzy częś­
ci, Leonie, Lecz zgadzam się z tobą, ie 
one są krwawe, bo przecież ten podział 
to Ofiara, złożona na Golgocie, której, 
twierdzisz, że byłeś świadkiem. Ale te 
ucieleśnione bogi dzisiejszego chrześci­
jaństwa, nie mają z niemi nic wspólnego. 
Jakże możesz twierdzić, że Niemcy uczy­
nili z Boga bandytę, a my ze swego, cier­
piętnika? 

To fałsz! Czy prawdziwy Bóg zdobywał 
nasze dusze i serca ogniem i mieczem? 
Czy tworzył dla nas obozy? 

Czy propagował swoją moc kłam­
stwem lub podstępem? Nie! Jednakowoż 
zdobywał nas. Oddawaliśmy się mu do­
browolnie, nie na łup, ale na chwałę. 
Dowodem tej chwały byli, pierwsi chrze­
ścijanie, których prochom tak zazdroś­
cisz. Ich katakumby to twierdze przy­
kładów MIŁOŚCI BRATERSKIEJ i tak 
świeżych jej śladów, że ty, Leonie, co 
twierdzisz, że przeżyłeś dwadzieścia wie­
ków, chowasz je dotąd w pamięci .Pro­
chy katakumb są nadal rodzicielami ka­
płanów poświęcenia i miłości. Pamiętaj 

poświęcenie, to miłość. Abyśmy miłowali 
siebie. Bóg wydał dwie krwawe ofiary .Sie­
bie na krzyżu i pierwszych chrześcijan.To 
dwa poświęcenia i dni miłości, z któ­
rych wykwitły kwiaty równości, dobroci 
i miłości anielskiej wśród nas — ludzi. 
Miłości, aż do poświęcenia. Podkreślam 
Leonie: aż do wybaczenia. Ty wiesz, że 
pierwsi chrześcijanie rzucani byli na roz­
darcie lwom i wężom. Palono ich, mordo­
wano w cyrkach. Szli oni na śmierć bez 
lęku, a w zapomnieniu o katuszach i 
przez miłość do Boga i do bliźniego i 
przez poświęcenie się, wybaczali katom. 
Wierzyli bowiem, że po dniu ich cało-
oddania, wyrosną kwiaty. Prawdą jest 
i z boleścią przyznaję ci słuszność, ze 
Niemcy nie znają chrześcijańskiej mi­
łości, a Rosja jest bezbożna. Ale nie za­
przeczysz, że w tych dwu narodach po. 
została jakaś iskra boża. Chrystianizm, 
jeśli wyrzeźbią ślad, to na wieczność. Te 
narody to kwiaty miłości, też wyrośnię­
te z katakumb. Tylko te kwiaty złama­
ne są. Łodygi ;ch są skaleczone, ranne, 
nie widzą słońca, nie piją wody. Otóż 
chciał Bóg, abyśmy, tak. jak Ci pierwsi, 
nakarmili je własną, słodką, a chrze­

ścijańską krwią. Chciał, aby spytali: 
Czy na trupie ostatnim władza nasza się 
zacznie, czy skończy? Chciał, abyśmy my, 
umierający, rzekli: przez miłość brater. 
ską przebaczamy wam..... i wtedy staną 
bezradni, rzucą broń o ziemię. Złamane 
łodygi kwiatów zaczną żyć. Złamane 
kwiaty rozwiną się. Nie pra-./da, że na­
sze popioły rozsieje wiatr, albo potom­
ni złożą w muzeum na pamiątkę nie. 
przytomnego dwudziestego wieku... My, 
tak jak perwsi... My... 

Przerwał. W oczach miał płomień i łay. 
Płomień nie gasł, a ogień ie suszył 
łez. Łzy i ten ogień wiary przez krew. 
Poświęcenienie przez krew. Poświęcenie 
przez miłość... słońce i pokarm dla zku 
manych kwiatów. Czterdziestoletni sta­
rzec pochylił głowę. 

— Gdyby on nie poświęcił się za nu­
mer sechs, nie wierzyłbym mu. On tak, 
jak święty. Prawda. Jeśli na ziemi znaj­
dują się tacy, jak on, z popiołów na­
szych będzie nasienie. Odrodzą się złama­
ne kwiaty. 

Andrzej z Wilna rzekł prawie w głos: 
— Jaką piękną ma duszę. 
Syfilityk wyraził pragnienie! 
— Chciałbym mieć duszę. 
Ulicznik z kazania ojca Kolbego nia 

mógł pojąć wybaczenia. 
— Co to znaczy wybaczyć? 
— Hemyk myślami pobiegł do Rzy­

mu i tam stanął nad katakumbami ae 
czcią. Tak samo, z założonymi na piersi 
rękami. 
* 

Jean z Paryża myślał wciąż o chlebie, 
lecz teraz nie jako głodomór. Wyobra­
żał siebie, rozdzielającym czarny chleb 
wśród nieprzebranych tłumów ludzi. Ka­
żdy głodny przy nim krajał bułkę chle­
ba i jadł. On na jedzących patrzył a 
miłością. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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AMERYKA i ROSJA 
Czytamy w „Time and Tide": 

Niemxi każdy po powrocie z Amery­
ki do^Ànglii doznaje ulgi. Bo Stany 
Zjednoczone, są krajem nużącym. 
Wszędzie ten sam schemat życia, zor-
gan zowanego przez społeczeństwo — 
mimo ostentacyjnej pobożności — zrna-
ÏHrializowane. W sposób uderzający 
tł widok tego życia amerykańsk ego 
przypomina się — Rosja. Mimo, że 
w porównaniu ze Stanami Zjednoczo­
nymi panuje w Rosji gospodarcza pu­
stka, technika przemysłu i rolnictwa 
pozostaje grubo w tyle, stopa życ owa 
jest bez porównania niższa — istnie­
je podob:eństwo. I tu i tam w różny 
sposób dąży s:ę do podobnych celów. 
Reklama zapory Tennessee przypomi­
na reklamę Dnieprostroju; zapora sta­
ła się celem samym w sobie. 1 tu i 
tam mistyka materiaOizmu. Jeśli te 
oba kraje znajdą się w konflikcie, na­
stąpi to raczej w wyniku podobieństw, 
niż różnic, raczej dlatego, iż oba do­
brze się wzajemnie rozumieją, niż nie 
rozumieją. Ameryce udało się Io, do 
czeso dążyli bolszewicy, wiec bolsze­
wicy, gardząc Europą, mają dla Ame­
ryki podziw i zazdrość. Zaś Amery­
kanie gardzą bolszewikami z powodu 
ich niepowodzeń technicznych, a nie 
z powodu praktyk terrorystycznych. 
Nie interesują się instytucją jiracy 
przymusowej, lecz jej wynikami. Jak 
to powiedział o Rosji pewien inżynier 
amerykański: róż za wspan:ały reżim, 
w którym nigdy nie ma kłopotu z rę­
kami do pracy! 

M mo lego pokrewieństwa jest, rze­
czą jasną, po której stronie stanie Za­
chodnia Europa. Tylko głupiec lub so­
wiecka marionetka może mieć co do 
tego odm enny pogląd. Amerykanie bo­
wiem są lud'cy i szlachetni w instynk­
tach i nieagresywni w zamiarach, Ro­
sjanie — przeciwn e. Rosjanie, gdyby 
tylko mogli, już jutro zniszczyliby i 
nas i nasz sposób życia. Zresztą — 
jak Hitler — ne ukrywają swych 
pragnień. Natomiast Amerykanie są 
głęboko zainteresowani w naszym 
istnien;u i dobrobyc'e. Nikt na całym 
św!ecie nie ma niespokojnych snów 
dlatego, ponieważ Amerykanie mają 
bomby atomowe, każdy wie, że Ame-
rykane nie użyją ich w celach agre­
sywnych. Natomiast, gdy Posjanie po­
siądą bomby atomowe, wielu—i słusz-
n'e — spać będzie n;esj>okojnie. Ze 
stanowiska Europy Zachodniej świat, 
opanowany przez Amerykę, oznacza: 
dalsze istnienie naszego' sposobu ży­
cia i naszej kultury W świecie zaś, 
opanowanym przez Rosję, istnienie by­
łoby tylko takie, jak u rosyjskich sa­
telitów w Europie Wschodmej. Drobny 
przykład tego życia m:eliśmv niedaw­
no w Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych. Gdy przemawiał Wyszyński, 
przedstawiciele krajów satelitarnych . 
czuli się w obowiązku słuchan a i o-
klaskiwan'a każdeso mocniejszego u-
stępu. Ale mowa była długa i mocna 
i po jakimś czas:e aplauz zaczął słab­
nąć. Cóż robi Wyszyński? Powtarza 
zdania, wymagające "aplauzu i wpa­
truje się w swych klientów wytrzesz­
czonymi oczyma tak długo,, aż ci za­
czynają znów klaskać. 

Często słyszy się w Anglii, że Ame­
rykanie są na punkcie sowieckiego 
straszaka histerykami. W rzeczywsto-
ści są tylko realistami. Wiedzą, że w 
ciągu bieżącego roku Chiny mogą 
wpaść w ręce komupistów, że Euro­
pa Wschodnia jest tak pod dominacją 
sowiecką, jak była pod okupacją nie­
miecką, że Europa Zachodnia może pod 
nacisk'em sowieck:m załamać się, że 
Wielka Brytania prowadzi w całym 
świecie politykę niezdecydowaną i sła­
bą, oddając Indie na pastwę chaosu, 
a Bliski Wschód na pastwę konfl któw. 
W momencie, gdy nawet izolacjoniści 
nawróc li s'ę, Amerykanie czują się w 
świecie izolowani. Dzięki doświadcze­
niom własnym z gangsterami Amery-
knme, lepiej niż Anglicy, zrozumieli 
taktykę komunistyczną, lepiej niż Ang­
licy oren'li znaczenie raportu kanadyj­
skiego o wywiadzie sowieckim ' /dają 
sobie sprawę z. tego, że gdy nadejdzie 
decydujący moment, staną sami wobec 
świata pogrążonego w chaosie lub zwią­
zanego z sowieckim reżimem, zaeroże-
ni nadto przez wewnętrzne sabotaże. 

Żaden naród w historii nie był y sto­
sunku do nnych narodów w pozvcji 
takiej wyższości i żaden tej pozycji 
mniej nie wykorzystał. Wyobraźni/so­
bie na miejscu Amervk'i Rosję. Czy 
ktoś przypuszcza, że Rosja oddałaby 
bez żadnych warunków swe nadwyż­
ki żywności i nie uległa pokusie opa­
nowania éw'ata? 

Jak można było zapobiec druaiej woj­
nie śwatowej w momencie, gdy Niem­
cy okupowały Nadrenię, tak jeszcze 
dziś możnaby zapobiec wojnie rosyj­
sko-amerykańskiej. A to przez zmusze­
nie Rosji do wycofania się na wschód i 
przez zawarcie pokoju — jak długo A-
meryka ma przewagę. 

© 
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Kościoły 
Jednym z najbardziej przejmujących 

wspomnień z pierwszych czasów oku­
pacji Gdyni przez Niemców w 39 roku 
to obraz kościoła N. Marii Panny. Nie­
mcy zarządzili ,,dobrowolne" opuszczę 
n e miasta i wysiedlili całą ludność, z 
wyjątkiem Kaszubów, którzy tu mie­
szkali jeszcze przed wielką wojną, gdy 
Gdynia była małą wioseczką i nazywa 
ła się Gdingen. Ponieważ całe mienie 
musiało pozostać na miejscu (przydzie 
łono je piotem niemcom bałtyckim, 
których tu zwiez;ono przeważnie z Ło­
twy), zostały także i kwiaty. Pewnie: 
nie czas żałować róż, gdy płoną lasy! 
Niemniej dla ludności Gdyni nieznoś­
na oyta i la mysi, ze te wszystkie tro­
skliwie, pieczołowicie pielęgnowane ro-
śl:ny pokojowe — od małych kaktusi-
ków po wielkie palmy — mają także 
paść ofiarą brutalnego rabunku. Jakże 
smutnym, a rozrzewniającym w swej 
odruchowej ucieczce do stóp Pocieszy-
cielki Strap onych, był widok bezbron­
nych, w ciężkiej boleści pogrążonych 
ludzi, którzy tłumnie znosili do koś­
cioła don:czki z domowymi roślinami. 
Kościół zmienił s ę niemal w mgnieniu 
oka w wielką palmiarnię, a może ra­
czej w żałobną kaplicę, a przed każ­
dym ołtarzem barw iły się kwiaty w 
wazonach. Małe dzieci w rączkach 
dźwigały doniczki, które zdobiły jasne, 
słoneczne mieszkania ich rodziców, a 
czasem stanowiły jedyny uśmiech pię­
kna w ubogich, robotn:czych izdeb­
kach. Dzieci żegnały się z nimi po 
krótkim pacierzu na "stopniach ołtarza 
— płacząc rzewnie. 

PO WOJNIE 
W 1945 roku, zaraz po odejściu 

Niemców, kościół N. Marii l-ahny 
przedstawiał obraz zniszczenia i roz­
paczy. Jeszcze na początku wojny, 
Niemcy zmienili go na punkt zborny 
dla rejestracji mężczyzn—jakby chwi­
lowe węzienie. Po działaniach wojen­
nych „brzydkość spustoszenia" w ca-
łej ohydzie wyzierała ze wszystkich 
kątów. Kościół Serca Jezusowego zo­
stał zrównany z ziemią, mniejsze lub 
większe uszkodzenia dotknęły również 
trzy pozostałe kościoły: 00. Jezuitów, 
OO. Franciszkanów, kościół Najświęt­
szej Rodziny w dzieln:cy robotniczej, 
na Grabówku, oraz uroczą, malutką 
kapliczkę SS. Szarytek. Dzis;aj uszko­
dzone kościoły są już przeważnie od­
remontowane, przy czym należy pod-

uj -Gdyni 
kresiić wielką ofiarność parafian, któ­
rzy, zwłaszcza w kościele ,,robotni­
czym" na Grabówku, nie tylko datka­
mi, lecz własnoręczną pracą przyczy­
niali się, jak mogli, do odbudowy. O-
becnie w pełnym toku jest budowa 
kościoła Serca Jezusowego, na tym sa­
mym miejscu, gdzie stał przed wojną. 

POTRZEBA NOWYCH 
KOŚCIOŁÓW 

Brak kościołów był już i dawniej 
wielką bolączką Gdyni. Teraz jest nią 
może w większym jeśzcze stopniu: 
Tłumy ludzi stoją podczas nabożeńs­
twa przed każdym kościołem na dwo­
rze, co stanowi wielkie udręczenie. W 
lecie msza św. odbywa się w kościele 
N. Marii Panny na obszernym placu 
przed świątynią, przy za.mprowizowa 
nym ołtarzu. Tuż obok przebiegają 
trolleybusy, ciężarówki i auta, kipi ży­
cie portowe miasta, a z dala szumi 
błękitny Bałtyk i stoją na redzie licz­
ne okręty, którym błogosławi Chrys­
tus, zstępujący ńa ziemię w tajemn.cy 
Przeistoczenia. 

A CO Z BAZYLIKĄ MORSKĄ? 
Przed wojną Gdynia miała przystą­

pić do budowy wielkiej Bazyliki Mor­
skiej. Przygotowano już plany, nagro­
dzono konkursowy projekt (zresztą nie 
najbardziej udany, z brzydkimi trze­
ma igl cami, mającymi reprezentować 
maszty) i spierano się długo i zarek-
le o to, gdzie stanie ta Bazylika, aby 
była z dala — z morza — widoczna "i 
dogodna dla wielotys;ęcznych rzesz 
wiernych. Katastrofa wojenna przer­
wała spory, zamierzenia i nadz eje. O 
becnie sprawę trzeba odłożyć do spo-
sobniejszej chwili: najpierw należy u-
kończyć budowę kościoła S. Jezusowe­
go. W sąsiednim Gdańsku czekają na 
ratunek ruiny starożytnych kościołów 
(niedawno jeden z n;ch odrestaurowa­
no). 00. Franciszkanie zwieźli już ce­
głę na swym pięknym Wzgórzu Focha 
i przy klas'torze mają amiar budo­
wać swoją wielką Bazylikę. 

Kościoły Gdyni są siale przepełnio­
ne. przy czym większość wiernych to 
młodzież, inteligencja, robotnicy, ma­
rynarze — wszyscy równi wobec Te­
go. który pierwszy nauczył ludzi, że 
są braćmi. — Zadają one kłam rozpow­
szechnianemu tak często (w powieś­
ciach! mniemaniu, że w portowym 
mieście nie ma miejsca dla — H"<ra 
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Polityczne... 
AMERYKAŃSKA R^AKCJ" 

NA ZAMACH W CZECHACH 
Z inicjatywy Departamentu Stanu 

rządy Stanów Zjednoczonych, Wielkiej 
Brytanii i Francji złożyły w Pradze 
noty dyplomatyczne o treści niemal 
identycznej, w której potępiły za­
mach, jako pozbawiający Czechosłowa­
cję ostatnich śladów ustroju demokra­
tycznego. 

Wprawdzie nota trzech mocarstw 
jest pierwszym tego rodzaju wspólnym 
potępieniem sowieckiej pol tyki podbo­
ju i agresji, które po drug ej wojnie 
światowej stawia Francję po raz 1-szy 
na jednej płaszczyźnie z państwami an­
glosaskimi,jednak polityi y /.achodiu zda 
ją sobie sprawę, że protesty dyploma­
tyczne nie rozwiążą z.agadn enia i nie 
zahamują sowieckiej eksjiansji. Nie 
rozwiąże tego zagadnienia również 
Plan Marshalla (E. P). o ile nie zosta­
nie on obostrzony klauzulami natury 
wojskowej i politycznej. 

Ż komentarzy publicystów w Was­
hingtonie wyn ka, że podobnie, jak o-
kupacja Czechosłowacji przez Hitlera 
w roku 1939, tak obecny zamacn sta­
nu, musi doprowadzić do ustalenia no­
wych zasad współpracy między Sta­
nami Zjednoczonymi a W. Brytanią, 
Francją i innymi państwami zachod­
niej Europy. Zdaniem James Resl"n'a, 
sprawozdawcy nolitvcznego dziennika 
NEW YORK TIMES w Washingtonie, 
kierownicy amerykańskiej polityk' za­
granicznej dążyć będą obe nie do za­
warcia sojuszów wojskowych o cha­
rakterze paktów nieagresją i wzajem­
nej pomocy z Brytanią. Francją. Ho-
land ą i Belgią. ~ Powodzenie PJariu 
Marshalla jest uzależnione w obecnej 
sytuacji od uzyskania na kontynen­
cie Europy pewnego stopnia bezpie­
czeństwa w sensie politycznym i woj­

skowym. Państwa Europy zachodniej 
będą mogły przystąpić <i<> racjonalnej 
odbudowy "gospodarczej jedynie wów­
czas, gdy będą miały gwarancję ze 
strony mocarś: w anglosaski h, --;e mo­
carstwa te udzielą im pomory woj­
skowej w wypadku bezpośredniej czy 
pośredniej a'gresji sow ecko-komunjis-
tycznej. 

Budowa bloku wschodniego pod au­
spicjami Sow etów została już ustalo­
na. System paktów wojskowych i go­
spodarczych łączy państwa Europy 
środkowó-wschodniej w jedną całość 
z Sowietami. Blok zachodni, propono­
wany przez Krnesta Bevina. ministra 
spraw zagran'cznychi W. Brytanii,1 

jesl dopiero w stadium początków ych 
ru mów. Wedle zgodnej op nii obser­
watorów politycznych w Washngto-
tue, amach stanu w Pradze postawił 
iiaństwa zachodu przed alternatywa, 
szybkiego budowania przeciwwagi w 
poslaci bloku zachodniego, bądź też 
stopniowej utraty na r ecz Sowietów 
jednego państwa europejskiego po dru­
gim. 

Ostatne wypadki w Finlandii, 
które nasląpły natychmiast po zama­
chu czesk m, zaakcentowały koniecz-
n iść s 'vbkiei reakcji zachodu. Kores-
podencję dziennikarzy amerykań­
ski li z Helsinek slwierdzają, że Fin­
landia muszona będ'ie do wyrażenia 
zgody na propozycje Stalina podpisa­
nia sojuszu wojskowego z Sowietami. 

,.H'storia się powtarza — powiedz ał 
jeden 'e znanych amerykańsk;ch ko-
mentatorow rad'owych. L)'iś.- jak 
przed d iesięciu laty, Praga padła o-
fiarą bezwzględnego dyktatora. Pol­
ska jest już pod butem tolali mu na­
stępnym elappm będzie za tym Finlan­
dia. Ną zachodzie buduje się Sojusz 
wojskowy w obronie starego konty­
nentu. Czvżhv miał powtórzyć się tak­
że rok 1940?". 

I s k i e r k i . . .  

„Stawiam się poza prawo" — taki 
tytuł nosi ks ążka, wydana niedawno 
na Zachodzie. Jej autor, Michał Koria-
kow pochodzi z chłopów syberyjskich, 
półanalfabetów. Wychowany w wiej-
sk:m k!ub:e w duchu antyreligijnym, 
brał udział w wojnie, awansując od 
szeregowca do kapitana, odznaczony 
został ,,Czerwoną Gwiazdą . Był ko­
respondentem wojennym przy o armii 
lotniczej, a ostatnio redagował w l a-
ryżu „Nouvelles de la Patr e , wyda­
wane przez ambasadę sowiecką dla e-
migrantów rosyjskich. Wezwany do 
Moskwy, uciekł. W swej ks'ążce. ma­
jącej charakter bezwzględnie szczerej 
spowiedzi, opowiada, że m:mo bezboż-
niczego wychowania jako student lite­
ratury i historii zaczął rozumieć zna­
czeni religii w życiu narodu. Prze­
wrót dokonał się na widok modłów- pa­
triarchy Sergiusza o zwycięstwo. Mod­
ły te „"nadały sens wojnie i śmie; ci". 
Koriakow marzył, że po wypędzeniu 
Niemców nastąpi oczyszczenie Rosji. 
C:ągnąc na Zachód z armią czerwoną, 
poznał Polskę i katolicyzm, który „za­
chował ją od rozkładu". Starał s ę bez­
skutecznie o przydział do wojska pol­
skiego. Olbrzymie wrażenie wywarło 
na nim nabożeństwo w Częstochowie. 
Spotkał tam Polaka, szofera Janka, 
kióry w wojnie widział karę Bożą. 
„Bóg ukarał Rosję rękami Niemców, 
a teraz Niemców karze rękami Ros­
jan". Ale było tragedią, że naród ro­
syjski, który, przez zwycięstwo nad 
Niemcami pragnął uw'oln ć się od bol-
szewizmu, n:e tylko ocalił bolszewizm, 
ale przyczynił się do jego rozszerzenia. 
Jakże inaczej byłoby, gdyby w tej woj­
nie Rosjanie spotkali innych przeciw-
ków, a nie Niemców. 

* 
Prokofiew, oskarżony przez partię o 

komponowanie muzyki schyłkowej, o-
głosił list, w którym przyznaje s'ę do 
błędów, obiecuje poprawę i dziękuje 
partii za wskazanie mu właściwej 
drogi. 

Pogłoski o odprężeniu w stosunkach 
amerykańsko - sowieckich rozważa 
,,Libre Belgique", konkludując: Rosja 
potrzebuje kilkuletniego rozejmu. Jeże­
li Stany Zjednoczone udzielą takiego 
rozejmu będzie się to równało zwycię­
stwu . osji. * 

W Ankarze attache kulturalny posel­
stwa sowieckiego, odwołany do Mos­
kwy, zwrócił się do rządu "tureckiego 
0 przyznanie mu prawa azylu. 

* 
Podczas kampanii wrześniowej 

Niemcy spalili w Polsce 55 miasteczek 
1 475 wsi, nie znajdujących się na te­
renie bezpośrednich działań bojowych. 

Mundur, który nosił Hitler podczas 
zamachu 20 lipca 1940, a to bluzę i 
czarne spodnie, pokrwawione i poszar­
pane przy wybuchu bomby, spalon> 
w tajemn-cy 27 sierpnia 1947, by u-
n knąć powstania nazistowskiei rplik-
W' * 

Norweski rząd emigracyjny w Lon­
dynie otrzymał ze strony kom sji par­
lamentarnej absolutorium z działalno­
ści za okres od 7. VI. 1940 r. do 25. 
VI. 1945 r. Uchwała komsji stwierdza 
że rząd dobrze zasłużył się krajowi. 
Szczególnie doniosły był fakt, iż rząd 
wraz z królem tworzył legalną konty­
nuację władzy i reprezentację państwa 
twarda postawa, zajęta przez rząd e-
migracyjny w okresie toczących się w 
Norwegu rokowań z N:emcami, jest 
szczególną zasługą rządu. 

* 
W Chinach wojska rządowe kontro-

kr^inJefZ7ie procent powierzchni 
S'".. Procent ludności (316 na 

-Ale 9ytuacja jest po­
ważna, armia i administracja zdemo­
ralizowane. Wg „N Y Herald Tri 
bune" prestiż 0. S A w Chinach sp£ 
da Pozycja USA. jest trudna i nie-
choć^beT' nftaEy Zj?dnoczone muszą, 
tralnv h°,n?nia' popierać cen-y rzĄd chiński. Propaganda ko-
działa wZ™T ^'03z(Va' że Ameryka nfirił celącfi egoistycznych i .'mpe-
£rôin^yCZn/Ciîi zdob'Vwa posłuch szcze-
Przed u- di tli • ^ehgencji chińskiej, 
słabe hn nnnie^te,] ProPa8®ndzie jest 
nrzey' redukcjach, dokonanych 
przez Kongres, budżet na służbę In-
™y]ną U S. a. w Chinach wyno­

si zaledwie 267 tys ęcy dolarów a ca-
nóweiS7fi8rh>!aclai się z 15 Arńervka-wTr,;»- Chińczyków. Znacznie sku-
teczmej pracują Anglicy, a naiowoc-
^L'!°Wie/y- Tłumaczona na język 
chiński literatura rosyjska odgrywa 
coraz poważniejszą rolę; 8 y 

* 
„,̂ }1

la
ł
sz,0;u kartuzów w Marallores 

r «mil admirał hiszpański Montojo 
IrSlń w»T„- 5woim Wiacym, który 

k.sie.dzem świeck m. Równo-
™ J'e 2 "™1 został kartuzem o. To-

e,' benedyktyn, który był 
vv \V^[^7vn toiickiego uniwersytetu 
szpanî i 7 ? t'6' n Pojechał do Hi-
m 2». kormi odczytami. Jest 
ski Plł^ ym, nb,ywatelem'amerykań-
końu ^stąpił do kartuskiego za-



Stanisława H U LAN ICKA [B.D.f.Cj 1 LIST Z ALGERU 
OJCIEC DE EOLJCAULD 

w ŚRODOWISKACH katolickich Al-
geru Ojciec de Foucauld jest aktual-

/ nością i, jeżeli tak wolno powiedzieć, 
W*edetq. Proces beatyfikacyjny w Rzy-

jhie wzmaga jeszcze zainteresowanie, 
'akie budzą książki o nim, starające 
się odtworzyć jego postać dać synte­
zę jego życia. Karol de Foucauld bo­
gactwem swojej psychiki rozsadza ra­
my określeń. Życie jego podzielić moż­
na na trzy, krańcowo różne okresy. 

W pierwszym okresie Karol de Fou­
cauld bawi s]ę i używa życia, w dru­
gim poważnie pracuje, w trzecim dą­
ży do doskonałości. W drugiej epoce 
jest wojskowym i eksploratorem w Ma­
roku, w trzeciej zakonnikiem i ascetą. 

W książce swojej „L'Appel des Ar­
mes" Ernest Psichari pisał, że wojsko­
wi i zakonnicy tworzą jakby dwa po­
krewne zgromadzenia. Wspólnym ich 
hasłem jesi" poświęcenie, dyscyplina, 
służba ideałowi, umiłowanie ideału. 
Ideałem pierwszych jest ziemska oj­
czyzna, arugicn — niebieska. 

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
— pośród coraz mniej licznych osobi­
stości, które znały Ojca de Foucauld — 
danym mi było poznać w Afryce 2-ch 
świadków jego życia, każdej z głów­
nych jego epok. Świadkami tymi byli: 
wojskowy, wyższy oficer i zakonnik, 
przełożony Ojców Białych. 

OD STRASBURGA 
DO TAMANHASETU 

Przypomnijmy sobie • główne etapy 
7» w życiu Karola de Foucauld. Urodzony 

w Strasburgu (15 września 1858 r.), 
nie Alzatczyk, należy do starego, szla­
checkiego i rycerskiego rodu z Beri-
gord (daleki jego przodek brał udział 
w wyprawie krzyżowej przy boku króla 
Ludwika Świętego). Mając lat 14, jako 
uczeń liceum w Nancy, traci wiarę 
(1872); od 187& do 1880 w wojskowej 
wyższej szkole w Saint-Cyr, w szkoie 
kawalerii w Saumur i w Pont-a-Mous-
scn znany jest ze swej elegancji, roz­
rzutności i hulanek, które sprawiały, 
że mu nieustannie wypowiadano miesz­
kanie. Ale był też humanistą, rozmi­
łowanym w literaturze grecko-rzym­
skiej i artystą, lubiącym szkicować ob­
serwowane w czasie samotnych space­
rów widoki. 

Z pułkiem huzarów, w którym jest 
porucznikiem, de Foucauld wyjeżdża 
do Algeru; wkrótce następuje zatarg 
z wojskowymi władzami (cherchez la 

femme). Młody człowiek, podaje się 
do dymisji, powraca do Francji. 

Ale przychodzi wiadomość o pow­
staniu w południowej prowincji Oranu. 
Korol de Foucauld prosi o powrót, 
żeby wraz ze swoim pułkiem dzielié 
niebezpieczeństwo i trudy. Ten dobro­
wolny akt ofiarny zamyka pierwszy 
okres życia, staje u progu drugiego, 
który ma zupełnie inne, i już surowe 
oblicze. 

Afryka, widziana po raz drugi, na­
tchnie go pragnieniem poznania kra­
ju dla celów geograficznych, strate­
gicznych i politycznych, dla służenia 
Francji. Nie jako wojskowy, ale w 
przebraniu, uchodząc najpierw za ra­
bina, później za mahometanina, na­
rażając się nie tylko na wielkie nie­
wygody, ale na codziennie. czatujące 
niebezpieczeństwo, 24-letni eksplora­
tor przebył olbrzymią przestrzeń Ma­
roka: do znanych już 689 kilometrów 
kraju, które nowym poddał ba­
daniom, dodał 2250 kilometrów, 
przez siebie poznanych i opisanych w 
dziele „Reconnaissance au Maroc". 
Rok trwała ta wyprawa (1883-84), wy­
kreślająca drogę od Tangeru na pół­
nocy przez Tetuań, Fez, Taza i cały 
średni Atlas do, na zachodzie położo­
nego, Mogadoru i Agadiru, i do Tisin-
tu na południu. W powrotnej drodze 
inne punkty zostały wciągnięte do map 
i opisów. 

Nierozerwalny, uczuciowy węzeł zo­
stał zadzierżgnięty pomiędzy Karo­
lem de Foucauld i Afryką. _ Powraca 
więc znów do niej w 1885, ażeby po­
równać oazy Maroka z osiedlami na 
Sahcize w południowej Algerii i Tuni­
sie. Zwiedza La guat, Gardają El-
Golea (gdzie w kilka dziesiątków lat 
później stanie jego grób). W Uargli 
przyjmuje go naczelnik posterunku 
wojskowego — porucznik Cauvef. 

W tej drugiej pielgrzymce po Afry­
ce zaznaczyło się upodobanie Karo­
la de, Foucauld do samotności. Nie-
lednokrotnie opuszczał mały orszak, 
który mu towarzyszył, wyprzedzając go 
o dwa dni drogi, zagłębiał się sam w 
pustynię, prawie bez żywności, śpiąc 
pod gołym niebem, na piasku, z siod­
łem pod głową. 

Dokonało się interesujące przeobra­
żenie wewnętrzne i fizyczne. Dziec­
kiem będąc i młodzieńcem, Karol de 
Foucauld odznaczał się tuszą: twarz 
była nalana, ruchy ociężałe, lubił ży­

cie wygodne, wolne od wysiłku, prawie 
zniewieściałe. Po drugim pobycie w 
Afryce zrodziła się, poparta żelazną 
wolą, jakaś żądza walki z sobą, ła­
mania się, wydobycia maksimum wew­
nętrznej energii, której odpowiadać 
będzie coraz bardziej ascetyczna po­
stać. 

Prace Karola de Foucauld „Recon­
naissance au Maroc" i „Itinéraire au 
Maroc" zdobyły sobie rozgłos w ko­
łach uczonych i wojskowych; jego zaś 
nie naukowe, ale religijne zagadnienia 
pochłaniają. Druga księga życia za­
myka się cicho, na trzeciej rysuje się 
ogromny znak krzyża. 1886 — nawró­
cenie. Z nim związane jest imię ks. 
Huvelin, przyjaciela całej rodziny de 
Foucauld, niewątpliwie mistyka, uwa­
żanego przez ludzi, znających go bli-
ze|, za święteao 

Cztery lata Karol de Foucauld szu­
ka swojej drogi, sweqo powołania. Na 
koniec wstępuje do Trapistów (1890-
1896). Ale znana ze swej surowości 
reguła nie zaspakajała tej potrzeby 
zupełnej, całopalnej ofiary z siebie, 
jaka w nim była, ani potrzeby samot­
nego, wewnętrznego życia; za zgodą 
przełożonych opuszcza klasztor Tra­
pistów, po siedmiu latach zakonnego 
życia. Otwierają się przed nim nie­
skończone perspektywy samotnej du­
chowej drogi, skalista ścieżka, która 
go zawiedzie na wyżyny Tamanhaseta. 

Trzyletni pobyt w Ziemi św. ( 1897 -
1900) w największym ubóstwie, jako 
posługacz Sióstr Klarysek w Nazaret, 
jest wyższym stopniem ascetycznego i 
mistycznego życia, zapoczątkowanego 
u Trapistów; po wyświęceniu na ksję-
dza we Francji, rozpoczyna się dla Oj­
ca de Foucauld okres misjonarskiej 
pracy, której polem działania będzie 
Afryka. Pierwszym jej etapem jest Be-
ni-Abbes (1901-1903): „...zanieść 
Przenajświętszy Sakrament na Saha­
rę... dalej, niż to prawdopodobnie u-
czynionym było kiedykolwiek, w każ­
dym razie n:gdv od czasów św. Au­
gustyna" (List do kuzynki p. de Bon-
dy). 

Jest kapelanem garnizonu w Beni-
Abbes, jedynym kapłanem w promie­
niu 40 Km. Po dokonaniu z pułk. La-
perrine'm podróży rekonansowej ( 1904-
5) w kraju Tuaregów i pobycie w In-
Salah, osiedla się o 700 km. na połud­
nie od tej osady w Tamanhasecie, po­

śród garstki osiadłej ludności i koczow­
niczych Tuaregów. OdLąd życie Ojca 
de Foucauld upływa pomiędzy Beni -
Abbes i Tamanhasetem; w 1911 r. 
powstaje, dzięki jego staraniom i włas­
noręcznej pracy, bordz (schronisko) o 
50 — 60 km. od wioski Tamanhaset, 
na wyżynach Asekremu, liczącego 
2800 m. wysokości. Droga automobilo­
wa pomiędzy wioską i bordzem, prze­
prowadzona dopiero po śmiera misjo­
narza, zatrzymuje się u podnóża gó­
ry. Dalej wiedzie kręta ścieżka, na­
kreślona przez Ojca de Foucauld. 

W 1916 r., o 450 km. od Tamanha-
setu, na granicy Trypolitańskiej fana­
tyczna sek'a Senusistów buntuje się. 
Pograniczna straż francuska ze zmien­
nym powodzeniem stawia im czoło. 
Ojciec de Foucauld, świadomy niebez­
pieczeństwa, buduje nieco bliżej Ta-
manhasetu obronny bordz, z cztere­
ma wieżami i 2-metrowej szerokości 
rowem, który mógłby być dla spokojnej 
ludności schronieniem w razie napadu 
rabusiów. Jest jednak optymistą; 1 -go 
grudnia, w dniu swojej śmierci, 
zapisuje w nota'niku, że na Saharze 
panuje spokój. Był zawsze dobrze o 
wszelkich ruchach powiadomiony, ale 
tym razem nie. wiedział, że horda Se­
nusistów przedarła się do Tamanhase-
tu, obrabowała mieszkańców; część 
tej bandy wyruszyła do borazu, spo­
dziewając się znaleźć tam broń i żyw­
ność. Należący do osiadłych Harrati-
nów (którzy są arabsko-murzyńskiego 
pochodzenia, ale nie mają murzyńskich 
rysów, pomimo czarnej cery) El Mo-
dani ag Soba, podjął się im przewodni­
czyć : zdradzić misjonarza. którv ge 
lubił i leczył w czasie choroby. Kiedy 
zastukano do drzwi i oznajmiono, że 
przybył goniec z listami oiciec de 
Foucauld uchylił drzwi. Rabusie wy­
ciągnęli go na podwórko, zw.ązali mu 
ręce i wrzucili do rowu. Zakonnik szep­
tał modlitwę. Ukazanie się dwuch me-
harystów (jeźdźcy na wielbłądach 
„żandarmeria pustyni"), przybywają­
cych z twierdzy Fort-Motvliński, sta­
ło się hasłem egzekucji. Pilnujący oj­
ca de Foucauld 15-letni Arab przyło­
żył mu lufę strzelby do głowy. Kula 
wyszła przez lewe oko. 

liście do znajomego (p. Massi-
anon) z tego samego dnia ojciec de 
Foucauld pisał, że trzeba dawać 
„przykład ofiarności i poświęcenia". 
Było to niejako ostatnie słowo jego du­
chowego testamentu 
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(Ciąg dalszy) (4) 

Więc jak na komendę, wielkim gło_ 
sem, niby p:ęć galijskich kogutów do 
chóru, gdaknęli: 

— En avant... 
Anglicy zdębieli po raz wtóry, tym ra­

zem wszyscy, I ta jedna chwila zdębienia 
skutki miała fatalne. Wspólnie naciera­
jący Polacy i Francuzi dwoili się, troili 
wprost w czynie walecznym. Tumult stał 
się jeszcze większy, bo dotychczas siepa-
no się milczkiem, postękując jeno, jak 
przy rzetelnej młocce, a teraz chóralnie 
a w niebogłośnie rozlegało się naprze-
mian francuskie: ,,Vive la Pologne!" i 
polskie: „Wiwlafrans.". Po rycersku so­
bie poczynali, więc i byli względem sie­
bie rycerscy. 

I stała się rzecz niewytłumaczalna — 
przynajmniej dla tych, którzy gromadzi­
li się przy owych kręconych schodach na 
Boie i z najwyzszym zajęciem słuchali 
naiasow, aocnoazącycn z gory. Oto na­
gle zbiegł stamtąd czerwony spotniały 
Ar glik, bez czapki, z odpiętymi naramien 
alkami, podobnymi przez to do podrygu­
jących skrzydełek. Upadł przed gapiami 
as kolana, porwał się z klęczek, na pyta-
»ie, co jest, machnął beznadziejnie ręką 
i uciekł na ulicę. Za nim — drugi, trze­
ci, czwarty, aż do ostatniego. Niektórzy 
zjeżdżali głową na dół, piersią po scho­
dach, a ich łokcie i kolana, zaczepiając 
się po kolei o 47 deszczułkowych stopni, 
wybębniały na nich jakoby długą gamę 
a Jednostajnego trylu się składającą. In-
til podróżowali siedząc: ci mieli zapew­
ne złudzenie, iż zażywają jazdy w jakim 
Luna Parku po „diabelskiej" drabinie ko. 
łującej. Wyraz oblicza wojowników sta­
czających się bez żadnej przerwy, jeden 
po drugim, był dostatecznie ogłupiały, a 
czasami do takiego stopnia wprost głu­
pi, iż zebrani koło schodów każdego wi­
tali szalonym wybuchem śmiechu. Ostat­
ni zsunął się rudy Dżek, a raczej zleciał, 
koziołkując przez miedzianowłosą głowę. 
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W I E L K A !  

N A R O D Ó W  
H U M O K i : S l v A  

z rozwartą paszczą na podobieństwo ry­
by, wyrzuconej z niewodu. A skoro zna­
lazł się na dole — jednym susem wysko­
czył na ulicę. Bo też i czasu do stracenia 
nia miał. Narleplywali mu na pięty zbroj­
ni nogami od stołków. Maciuś ze śmigłą i 
pięciu niebieskich Francuzów, wszyscy w 
natchnionym rozlataniu rąk, zlani potem, 
ochrypli, ale ryczący głosem strasznym: 
„Naprzód!" i „En avant!" I wytoczyli 
się na ulicę jak burza, w pościgu za ucie­
kającymi. 

Tam Anglicy czekali już. Jedni formo­
wali tyralierę. Rozważniejsi zbroili się, 
łamiąc gwałtownie poblisk'e sziachety, 
gdyż przekonali się na własnej obitej skó­
rze, jak decydującym czynnikiem w woj­
nie jest przedewszystkiem techniczna lej 
strona: broń — lepsza lub gorsza od bro­
ni n'eprzyjaclela. Hałaburda swoją armię 
również uszykował do boju 1 chciano się 
już prać w dalszym ciągu. 

Jakiby to wszystko miało koniec — 
homerowska nawet wyobraźnia powiedzla 
łaby: pas, — gdyby znowu nie coś zgoła 
nieprzewidzianego. 

Oto w zaśnieżonej po okna domów uli­
cy zaczerniał patrol, mniej więcej z lu­
dzi dwudziestu, ubranych po marynarsko. 

zbrojnych w karabinki bez bagnetów. Po 
aeszli bl;żej i przywódca ich zawołał: 

— Ej tam, śmirrrrnaaa! Katoryje tut 
palaki — wychadil 

Był to patrolujący miasto oddział ma­
rynarzy moskiewskich, którzy, zdradziw­
szy ogłodzonych bolszewików, wysługiwa­
li się nowopowstałemu Rządowi Rosji 
Północnej za angielski żołd i nieodzowny 
„jam''. Gospodarz knajpy doniósł im o 
awan'urze. a że komendant patrolu miał 
z Hałaburdą o tę samą Anisję osobiste 
porachunki, więc przymaszerowali po­
śpiesznie. 

— „Polaki" nie mieli wygodnej ra*.ji 
przyznawać się do obecności: wskutek 
tego marynarz zawołał ponownie: 

— Katoryj tut Gałaburda? Skazano 
tiebie — wychadi. Isz ty jewo — zło-
wriednyj lachł... 

i\araz mu się wydało, że ..złowriednyj 
lach" jest tuż koło niego. Pomyłki winien 
był pewien Anglik, z tęgiej figury i spo­
sobu noszenia się podobny do Maciusia 
Mundur na obu jednakowy czynił po no­
cy podobeństwo - -'erwszej chwili nfe 
do olróżnlenia. Uradowany Moskal uła­
pił ofiarę swej pomyłki za kołnierz i, oy 
dokładnie] przekonać się co do tożsamoś. 

ci osoby, pociągnął ją, pomimo oporu, 
pod gazową latarnię. 

Jak się rzekło wyżej, Hałaburda był uf 
w myśleniu chłop lotny. W lot więc roe-
ważył nową sytuację i zrozumiał jedno: 
wobec obrazy Anglika, należy wplątać 
wszystkich do bójkigz Moskalami. Jak się 
dobrze uda, to za jednym zamachem da 
się nauczkę i Moskalom, a „jak będzie z 
tego guzik (myślał Maciuś) no... to się 
przezpiecznie da nura, a durnie niech go. 
bie potem łby porozwalają". I w nagłym 
natchnieniu rzucił się naprzód (zbytnie 
się jednak nie zapałaszowując) i krzyk­
nął głosem okropnym: 

England forward!!' 

Az się przeraził skutku, jaki tym wy­
wołał. Anglicy, powtórzywszy okrzyk, 
zwartą masą wpadli na patrol, jak jeden 
mąż. Francuzi, przez właściwa sobie roz­
wagę nia ufając swej dotychczasowe! 
broni wyłamali dla pewności po sztache­
cie i ruszyli również. Zasię Hałaburda 
(który nagle zmienił pierwotny zamiar 
wycofania się cichaczem) objął nad całą 
koalicją dowództwo naczelne. „Fosz so­
bie, a ja sobie" — przewinęło mu sie 
przez myśl. 

Prócz Polaków nikt nie zrozumiał, cze­
go żąda komendant patrolu. Widziano 
tylko fakt: Moskal ułapił za kark żoł­
nierza Wielkiej Brytanii! odważył się la 
coś tak potwornie zuchwałego. Wpraw­
dzie i on był sojusznikiem, ale właściwie 
to nie bardzo go odróżniano od bolsze­
wika. przeciw któremu wespół z nimf, 
Anglikami, walczył. Dla nich bo każdy 
Moskal należał do innej, jak gdyby nie 
b'ałej rasy. I zadraśnięta do żywego am­
bicja zdobywców świata, ludzi wielkiej 
białej rasy, pogodziła ich z niedawnym 
wrogiem i wszystkich razem popchnęła 
żywiołowo przeciw wspólnemu niebezpie­
czeństwu, grożącemu od rasy niższej. 

(Dokończenie nastąpi) 
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Jubileusz 150-lecia diecezji warszawskiej 
W 1948 roku upływa 150 lat, jak 

Papież Pius VI., przebywając w 
klasztorze [Kartuzów pod Floren­
cją, ogłosił światu bullę, dnia 16 
października 1798 roku, ustanawia­
jącą diecezję warszawską. 

Było to wydarzenie o wielkim 
znaczeniu. Stolica bowiem Polski, 
wraz z najbliższymi okolicami pod­
warszawskimi, czyli tzw. dotąd ar­
chidiakonat warszawski, albo ma­
zowiecki^ stała się odtąd .cząstką 
organizacyjną Kościoła powszech­
nego, z własnym ordynariuszem na 
czele, wprost bezpośrednio podle­
głym papieżowi. 

Mówi to wiele o szczególnej tros­
ce Stolicy Apostolskiej w stosunku 
do Warszawy, która w czasach po-
roebiorowych nie przestała odgry­
wać roli serca narodu polskiego, 
tym bardziej bijącego tętnem ży­
cia w okresie ucisku i niewoli, im 
więcej nieszczęść uderzało w Pol-
skę« 

Warszawa do owego momentu 
wyniesienia na stopień diecezji po­
dlegała jurydykcji biskupów poz­
nańskich, którzy zdawali sobie 
sprawę oddawna ze znaczenia i po­
wagi podległej im stolicy polskiej 
i dlatego od blisko 100 lat tytuło­
wali się biskupami poznańskimi i 
warszawskimi. 

Ale to jeszcze niczego nie mó­
wiło o koniecznym utworzeniu die­
cezji warszawskiej. Dopiero bulla 
papieska Piusa VI określiła wyraź­
nie pozycję Warszawy w Kościele 
katolickim w Polsce. 

Trzeba podkreślić, że wydał tę 
bullę papież Pius VI, który jeden 
jedyny z ówczesnych czołowych po­
staci Europy śmiało potępił, jako 
akt nieetyczny w polityce świato­
wej, rozbiory Polski. 

Już u kolebki powstania diecezji 
warszawskiej świtała myśl unii 
Gniezna z Warszawą. Zanim jesz­
cze Rzym wypowiedział swoje zda­
nie na temat utworzenia diecezji 
warszawskiej, już prymas Michał 
Poniatowski zabiegał o połączenie 
Warszawy z Gnieznem w osobie 
wspólnego ordynariusza. Następny 
arcybiskup gnieźnieński, Ignacy 
Krasicki, zaraz po rozbiorach Pol­
ski o to samo zabiegał u Stolicy 
Apostolskiej. Wreszcie IITci z ko­
lei arcybiskup gnieźnieński, Ignacy 
Raczyński, takież same starania 
robił już po akcie kanonicznego u-
tworzenia diecezji warszawskiej, a 
nawet unię Gniezna z Warszawą w 
praktyce przeprowadził za czasów 
Księstwa Warszawskiego. 

I byłaby to próba utrwalona raz 
na zawsze, gdyby nie rozbiór Księ­
stwa Warszawskiego i w następst­
wie odłączenie Wielkopolski z 
Gnieznem pod panowanie pruskie. 
Wówczas Gniezno połączyło się u-
nią z Poznanieig, nie mogąc z 
powodu rozbiorów Polski pozosta­
wać w unii z Warszaw?« 

Realizatorem tej idei historycz­
nej okazał się dopiero obecny Pry­
mas Polski, Jego Eminencja Ks. 
Kardynał August Hlond. To, cze­
go- nie danym było w historii trzem 
poprzednikom na stolicy św. Woj­
ciecha uskutecznić, to wykonał 
dzisiejszy Arcybiskup Gnieźnień­
ski i Warszawski. 

Niejednego zdziwi, że stosunko­
wo tak późno Warszawa otrzymała 
swotją organizację diecezjalną. 

Otóż, według najstarszych nota­
tek archiwalnych, przed oficjal­
nym przyjęciem chrześcijaństwa 
przez Mieszka I, chrześcijaństwo 
na Mazowszu było bardzo silnie 
rozwinięte, z językiem liturgicz­
nym słowiańskim, tylko o charak­
terze samodzielnym, jeszcze nie 
zdecydowanym, czy pójść pod 
względem organizacyjnym za Rzy­
mem, czy też za Konstantynopo­
lem. Nawet i wtedy, gdy za Bolesła­
wa Chrobrego powstało arcybiskup 
stwo i metropolia w Gnieźnie, Ma­
zowsze było jeszcze nie zdecydowa­
ne pod względem organizacji 
chrześcijaństwa, na którą (stronę 
ma się przechylić. Niezawodnie, 
istniała tu na Mazowszu z wędrow­
nym metropolitą druga metropolia 
chrześcijaństwa w Polsce, ale ob­
rządku słowiańskiego. Kilku bisku­

pów z prawej strony Wisły również 
do niej należało. 

Dopiero król Bolesław śmiały 
sprawę organizacji chrześcijańst­
wa na Mazowszu rozstrzygnął tak, 
jak ona pozostała aż do rozbiorów 
Polski i do utworzenia odrębnej 
diecezji warszawskiej. A mianowi­
cie, monarcha ten dla współczesne­
go Mazowsza założył i uposażył za 
aprobatą papieską biskupstwo za­
chodniego obrządku w Płocku, po­
łudniowe Mazowsze z Warszawą i 
Czerskiem oddał, celem późniejsze­
go zorganizowania nowej diecezji, 
biskupom poznańskim, a zachodnie 
Mazowsze oddał, celem również 
zorganizowania niciej diecezji 
obrządku zachodniego na Mazow­
szu, arcybiskupom gnieźnieńskim. 

Biskupi poznańscy stopniowo, 
jak pamięć na Mazowszu o obrząd­
ku słowiańskim zamierała, zorga­

nizowali archidiakonat czerski, 
czyli późniejszy warszawski, albo 
inaczej zwany mazowiecki i ten 
administracyjnie włączyli do die­
cezji poznańskiej. 

Arcybiskupi zaś gnieźnieńscy 
zorganizowali na zachodnim Ma­

zowszu t. zw. archidiakonat łowic­
ki i również go włączyli admini­
stracyjnie do swojej archidiecezji 
gnieźnieńskiej. 

Skoro Warszawa z biegiem histo­
rii nabierała coraz większego zna­
czenia w Polsce, stan, wytworzony 
już wiekami historii, utrzymał się 
aż do rozbiorów Polsk:« Biskup 
poznański mieszkał w Warszawie, 
jako ordynariusz miejscowy, arcy­
biskup zaś gnieźnieński rezydował 
w stolicy Polski, jako jej metropo­
lita i prymas Kościoła polskiego 
przy centralnych władzach Rzeczy­
pospolitej. 

Utworzenie przeto odrębnej die­
cezji warszawskiej w 1798 roku nie 
było bynajmniej wymierzone prze­
ciwko interesom arcybiskupów 
gnieźnieńskich. Lecz, owszem, wy­
darzenie to nastręczało im okazję 
stworzenia, wygodnej dla ich po-
słannictwa dziejowego, unii Warjtf 
szawy z Gnieznem, na równi z po­
łączonych osobą wspólnego arcy-
pasterza diecezji. Gniezno posiada­
ło prymat historyczny starszeń­
stwa, Warszawa zdobyła w ciągu 
wieków wśród linnych miast pol­
skich prymat aktualnego znacze­
nia i powagi, jako serce narodu 
polskiego. 

Z okazji więc dzisiejszej unii 
Gniezna z Warszawą, tym godniej 
wypada nam uczcić wspomnieniem 
przypadający w 1948 roku jubile­
usz 150-lecia utworzenia diecezji 
stołecznej w Polsce. W. K. 

LIST otwarły do pana Ministra sprawiedliwości 

(Dokończenie ze str. 3) 

swoją ofiarę. Nim skończył, kobieta 
przestała się ruszać. Mimo, że w owym 
czasie pełno było martwych ciał w obo­
zie każdego dnia, okrucieństwo Webera 
wstrząsnęło nami szczególnie. 

Otóż w czasie mojego zeznania, przy 
pierwszych słowach na temat tego wyda­
rzenia, Weber się uniósł. Bo on to bicie 
pamięta. Lecz gdy przez omyłkę zamiast 
nazwiska Weber powiedziałam Wagner, 
spoczął z uśmiechem zadowolenia. 

Weber w czasie swojego szefostwa u-
żywał ciężkiego kija. Pracowałam wten­
czas przez kilka dni przy obieraniu ziem. 
niaków. Praca kończyła się czasem po 
północy, żeby o czwartej z rana zacząć 
się znowu. Mimo to nie nadążałyśmy, 
obóz rósł, tysiące więźniów szybko wie. 
lokrotniaiy. Poza tym były wśród pracu­
jących chore na biegunkę, wszystkie mia­
łyśmy już tyfus plamisty, z którym nie 
chciałyśmy iść na ,,rewir", było bardzo 
wiele starych Jugosłowianek i Polek za­
równo z Warszawy jak z lubelskiego i z 
kieleckiego zegnanych. Praca nie szła. 
Wówczas Weber zarządzał „sport". Sta­
wał w drzwiach kuchni, trzymając wy­
soko wzniesioną laskę. Trzeba było wy­
biec na dwór i biegiem okrążać kuchnię 
niekończącą się ilość razy, a on bił, Po o_ 
golonych głowach, po zgarbionych ple­
cach, po ramionach i bosych nogach. 

Wyrazić tego nie można, czym było 
Birkenau dzięki takim jak Weber. Wszy­
stko cokolwiek się mówi, to epizody ni­
czym nie powiązane, niezrozumiałe. Sło­
wa, słowa, słowa. 

W czasie mojego zeznania przeżyłam 
moment zwątpienia, niechęci i upoko­
rzenia. A po ogłoszeniu wyroku zrozu­
miałam, że zeznawanie przed sądem na 
temat zbrodniarzy wojennych jest wysił­
kiem bezcelowym. 

Proszę więc Pana Ministra o zwolnie­
nie mnie na przyszłość z obowiązku 
świadczenia przed Najwyższym Trybuna­
łem Narodowym. 

Nie mogę więcej razy stanąć przed są­
dem jako świadek, ponieważ moim prag­
nieniem jest wejść na salę rozpraw z 
bronią w zanadrzu i użyć broni przeciw­
ko oskarżonym .jakiekolwiek pociągnęło­
by to następstwa. 

Nie wolno mi zapomnieć o tysiącach 
moich współtowarzyszy, na których 
śmierć patrzyłam. I nie zapomnę, żadne 
paragrafy ani ich interpretacja nie wpły_ 
ną na to. 

Gdyby zastosować metodę algebraiczną, 
zobaczylibyśmy, że na każdego SS.mana 
przypadają tysiące (jeżeli nie dziesiątki 
tysięcy) zamordowanych. Kto jest odpo­
wiedzialny za ich śmierć? Czy jest choć­
by jeden wśród oskarżonych, który by 
nie był winien śmierci? 

Sąd zastosował prostą metodę: karę 
ponosi ten, komu winę udowodniono; 
komu zaś winy nie udowodniono — zos­
tał wypuszczony na wolność. Gdyby więc 
hitlerowcom udało się wyniszczyć nas 
wszystkich, bez reszty, czy wówczas wo­
bec braku świadków zostaliby uniewin­
nieni? 

Tu przytoczę epizod, jakich pełen był 
każdy dzień w obozie. Wspomniałam w 
„Dymach nad Birkenau" grupę najmłod­
szych chłopców z powstania warszaw­
skiego.. Blokowym ich był równoczesny 
blokowy ,,Strafkommando" volksdeutsch, 
podobno bardzo zły człowiek. Ale dla 
tych dzieci — nie wiadomo czemu — o_ 
kazał się dobry i troskliwy. Interesowa­
łam się ich dalszymi losami. Podczas 

pieszej ewakuacji Oświęcimia blokowy 
otoczył ich opieką, czuwał nad nimi w 
marszu i całą grupę doprowadził szczę­
śliwie do Buchenwaldu. Tu jednak hit­
lerowcy oddali dzieci do krematorium. 

Gzie, jest sprawca tego (zbrodniczego 
czynu? Czy nie może się zdarzyć, że 
wśród uniewinnionych znajdzie się ten, 
który spalił najbardziej bohaterskie dzie­
ci naszej stolicy? Czyżby okupant wy­
gubił w nas najwyższe instynkty ludzkie, 
że go nie karzemy za śmierć naszych 
dzieci? 

Spróbujmy sobie w wyobraźni odwró­
cić sytuację. Przedstawmy sobie, że Niem. 
cy wymierzają sprawiedliwość polskiej 
załodze obozu, w którym zginęły tysiące 
Niemców w warunkach takich w jakich 
my ginęliśmy w Oświęcimiu. Wiemy — 
tego nikt z nas nie mógł jeszcze zapom­
nieć — co umieją robić z ludźmi uzna­
nymi za wrogów. Nie tylko cale rodziny 
oskarżonych, ale całe wsie, gdzie się os­
karżony ukrywał, szłyby na wieloletnią 
mękę—bez procesu, bez wyroku, bez okre­
ślenia terminu kary — zur Vernichtung. 

Piszemy historię. Historia wykaże, że 
Anglosasi będą płacić za swoją nadmier­
ną pobłażliwość wobec hitlerowców. Lecz 
my płacić będziemy dziesięciokrotnie za 
każdą omyłkę. 

Hitlerowcy w stosunku do nas zmody­
fikowali prawo, wprowadzając odpowie­
dzialność zbiorową. Za jedną kobietę, 
która źle stanęła na apel, musiało klę-
częć godzinami kilkanaście tysięcy, trzy­
mając kamienie we wzniesionych rękach. 
Nie mogę o nich zapomnieć, one tam po­
zostały, ich cienie klęczą pomiędzy pusty­
mi barakami, ich wzniesione ręce czekają 
sprawiedliwości. 

Miną zapewne lata, nim ukażą się w 
druku pamiętniki lekarzy.więźniów Oś­
więcimia, bo lekarze ci nie mają dziś cza­
su na pisanie. Wtedy stanie się zrozu­
miałe, czym był Oświęcim. Książki na­
pisane na ten temat dotychczas są blar 

dym obrazem obozu koncentracyjnego, to 
są ścieżki pojedyńczych ludzi a nie his­
toria niszczonych tam narodów. Ale pa­
miętniki ukażą się zapóźno, gdy już wy­
rok zapadnie. 

Co to jest piętnaście lat więzienia? 
Dla nas, więźniów, każda minuta w 

Oświęcimiu groziła wielopostaciową śmier­
cią. Dla nas nie stanowi żadnej rekom­
pensaty fakt, że hitlerowcy będą siedzieć 
w więzieniu, o którym my będąc za dru­
tami, marzyliśmy, żeby się w nim z po­
wrotem znaleźć. Nie jestem zupełnie spo­
kojna o to, że Orłowska lub Weber nie 
powrócą w szeregi niszczycieli ludzkości. 

Panie Ministrze Sprawiedliwości? To "^ś 
co pis^ę, czynię pod dwoma impulsami: Ęn 
pierwszy, to zawsze żywe poczucie soli­
darności z ludźmi, którzy zginęli w Oś­
więcimiu, drugi, to lęk o pokolenie nas­
tępne. Obawiam się, że zanim odrasta­
jąca od ziemi generacja stanie się ludź­
mi dorosłymi, Niemcy będą mieli dość si­
ły, żeby ją zdeptać. Nie wołam o spra­
wiedliwość. Mój list nie jest wypowie­
dzeniem posłuszeństwa Najwyższemu Czyn 
nikowi Sprawiedliwości w Państwie. Swo­
ją pracą i twórczością służyć będę na­
dal sprawie, która w moim życiu stała 
się najważniejszą. 

Lecz niech nie muszę stawać już przed 
sądem. Niech świadczą miliony zamor­
dowanych, niech świadczy cisza Oświę­
cimia. 

Wyrok, który zapadł ostatnio w Kra­
kowie, budzi wśród nas, więźniów myśl, 
że słuszniej było iść jak uczyniło wielu 
zrozpaczonych, nocą na druty i zginąć 
wskutek porażenia prądem, niż wrócić 
do życia, by stać się szermierzem sprawy 
przegranej. 

W imieniu tych, którzy już nie mogą 
mówić, bo leżą na łożach śmierci i w 
imieniu tych, których kości do dnia ' 
dzisiejszego bieleją i długo jeszcze bie­
leć będą na polach wokół Birkenau, 
wnoszę protest przeciwko temu wyroko­
wi. Wnoszę protest w imieniu sierot, któ­
rych matki i ojcowie nie powrócili z 0-
bozów koncentracyjnych, żeby mogli dziś 
świadczyć. Wnoszę protest w imieniu więź­
niów wszystkich narodowości niszczo­
nych w komorach gazowych. Wnoszę 
protest w imieniu niemowląt, których 
nikt nie zna, bo nie miały nawet imienia 
tylko numer. 

SEWERYNA SZMAGLEWSKA 
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Wielebny Księże Redaktorze! 

Piszę w związku z artykułem, jaki 
się ukazał w „Polsce Wiernej", dnia 
22 lutego, pod tytułem: „Zwyciężymy 
bez broni!" (Bałta). 

Jeżeli woła na trwogę takie pismo, 
jak „Polska Wierna", musi to być praw­
da, a równocześnie rękojmia, że zbio­
rowa nasza samopomoc nie minie się 
z celem, jak to zwykle w takich wy­
padkach bywa. 

Wiem, co to głód, co to nędza. Doś­
wiadczyłem jej bowiem aż nadto na so­
bie. I dziś, kiedy jako tako zarabiam 
stolarką, staję do apelu. 

W porozumieniu z moją żoną mo­
żemy na razie przyjąć dwie akade-
miczki, powiedzmy przez kilka dni. A 

Aulnay s. Bois, dn. 22.2.48. 

trochę później nawet na kilka tygod­
ni. Jeżeli to jest możliwe, to już od 
przyszłej niedzieli. Jeżeli by zaszła poj 

trzeba, mogę przyjechać po nie do Pa­
ryża, albo będę czekał o umówionej go­
dzinie w umowionym miejscu 

.T 2nany- Brałem ślub w 
Kościele Polskim w Paryżu. Biłem się 
w armii gen. Sikorskiego. 

°"eku*c n^Wej odpowiedzi i przy-
c y ego załatwienia mojej prośby, 
juz z gory dziękuję za te miłe chwile, 
które spędzę razem z moją rodziną w 
otoczeniu naszych dzielnych akademi-

tecznfokeil! KP,n"" W°"1 W-

W. ŁEKOWSKI 
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Francja 
NAUKI REKOLEKCYJNE 

W KOŚCIELE POLSKIM w PARYŻU 
W Palmową Niedzielę na Gorzkich 

falach o godzinie 15.30 Ks. Rektor Ka_ 
i zimierz Kwaśny wygłosi pierwszą naukę 
«rekolekcyjną w Kościele Polskim w Pa-
Tyżu. W poniedziałek, wtorek i środę 
^Wielkiego Tygodnia nauki zostaną wygło­
szone o godzinie 20.30. 

W związku z rozpoczętym okresem spo­
wiedzi św. wielkanocnej przypomina się, 
że w Kościele Polskim w Paryżu można 
się spowiadać codziennie podczas Mszy 
świętych od 6,30 do 8,30 oraz w soboty od 
5-lej do 7_ej popołudnniu. 

* 

O F I A R Y 
Na Fundusz Prasowy 

„Polski Wiernej" 
P. Kierszkowska w imieniu Stow. 

Młodzieży Pol. Żeńskiej w 
La Saule 500 fr. 

i wzywa: Kat. Stow. Mł. Pol. 
Męskiej w La Saule do zło­
żenia ofiary na Fund. Pras. 
,,Polski Wiernej". 

P. Akselrad Józef z polecenia 
Ks. Kirschke'go 1440 fr. 

P. Wiśniewski Roman — czło­
nek Tow. Św. Barbary i wi­
ce prezes K.P.H. Okręgu I. 
z Lens składa 250 fr. 

i wzywa do dalszego kucia og­
niw: p. Siąkowskiego, wi­
ceprezesa Stow. Mężów Ka­
lickich z Lens XII., p. Ku-
jańskiego — prezesa Tow. 
św. Barbary z Lens II. oraz 
p. Woźnicę — sekr. K.P.H, 
z Lens II. 

P. Kozal Feliks — wiceprzewod­
niczący Związku Harcerstwa 
Polskiego we Francji składa 500 tr. 

i wzywa do dalszych ofiar: p. Dr. 
Marię Zdziarską _ Zaleską, 
przewodn. Zw. Harcerstwa 
Polskiego we Francji, p. 
Franciszka Koniecznego — 
Komendanta Głównego ZHP 
we Francji, p. Janinę Niedź-
wiedzką, — Komendantkę 
ZHP we F'ancji, p. Idę Ol-
kusznik — Komendantkę I. 
okręgu ZHP we Francji 
oraz panów- kupców: Jana 
Bączkowskiego, Leśniewskie­
go,Ratajskich z Harnes i 
Żołnierkiewicza z Lens 

P. Rożkowa — Prezeska Br. R. 
w Le Bois du Verne skła­
da 500 fr. 

i wzywa, jako dalsze ogniwo, 
Bractwo Różańcowe w Bar-
lin (P de C.). 

Ks. Szymusiak P 200 fr. 
îjî 

O F I A R Y  
NA TYDZIEŃ MIŁOSIERDZIA 

P. Russei Ed 140 fr. 
Ks. Gocki Jan — Wingles 2250 — 
Ks Gocki Jan — Vendin 1150 — 
Ks. Dąbrowski H. z Algrange 536 — 
P. Majcherczykowa z Algrange 100 — 
Ks. Zaremba L. z Merlebach -

Freyming 950 — 
Bractwo Matek Różańcowych 

z La Machine 400 — 
Ks. Miedziński z Obozu w Metz 2490 — 
P. Dziedzic A 250 — 
Ks. Lasok (od kolonii Joudre­

ville) 1450 — 
'Ses. Lasok (od kolonii Mouriere) 1600 — 

P. Lasok Rupert z Moutrabech 100 — 
Ks. Lasok M 200 
Bractwo Różańcowe w Uckange 500 
Kolonia Brousses (Gard) — prze­

słał Ks. Cierny 1090 — 
* 

NA ODBUDOWĘ 
KATEDRY POZNANSKIEJ 

p. Nawarecki Filip, Fort Louis 
La Rochelle 500 fr. 

p. Ratajczak Fr. od rodziny P-
Walentego Rogali z Grenay 200 fr. 

* 
SPROSTOWANIE 

Na „Tydzień Miłosierdzia Chrześcijań­
skiego" w Nr. 8/143 z dn. 22 lutego 
1948 r. 

zamiast: BECKI Witold — Paryż — 
3C0 Frs, 

ma być: LIPECKI Witold — Paryż — 
300 frs. 

* 
IV. ZJAZD WALNY 

ZW. HARCERSTWA POLSKIEGO 
we FRANCJI 

28 i 29 luty były dniami, ważnymi dla 
Harcerstwa Polskiego we Francji. W so­
botę rano zebrała się w Paryżu, w sali 
Zw Rzemieślników Polskich, wiara in­
struktorska. Razem około 60 osób. Obrady 
toczyły się przez cały dzień. Głównym 
tematem była praca oświatowa. Obecni 
postanowili położyć jaknajwiększy nacisk 
na naukę języka polskiego. Hasłem na 
ten rok jest: „mówimy, myślimy, czy-

^ tamy i piszemy po polsku". 

| DO ABONENTÓW NASZYCH w BELGII 1 
E We wszystkich sprawach abonamentu „POLSKI WIERNEJ", administracyj- = 
s nych i przesyłek pieniężnych, prosimy naszych Przyjaciół o kierowanie od E 
s tej pory korespondencji pod adresem następującym: 
E Mr. P. EFFENBERGER, E 

126, rue Meyerbeer, 
E Uccle — BRUXELLES. E 

Wydawnictwo. 
aiiiiiimiiiimiiiimiiimmiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiimiiiiiiiiiiiin: 

Po obradaeh Uczestnicy konferencji — jesteśmy częścią wielkiej, między, 
udali się na przedstawienie do teatru narodowej rodziny skautowej. Mimo de-
„Chatelet". 

W niedzielę 29 lutego, uczestnicy Zjaz­
du zebrali się na Mszy św. w kaplicy szpi­
tala wojskowego na Vincennes. Nabożeń­
stwo celebrował Naczelny Kapelan Związ­
ku ks. Karczewski, prześliczne zaś kaza­
nie wygłosił Naczelny Kapelan Harcer­
stwa poza granicami kraju ks. Grządziel. 

Właściwe obrady rozpoczęły się o go­
dzinie 10.30 w sali Hotelu Europa, przy 
bardzo licznym udziale delegatów i gości. 
Przewodniczącym zjazdu został obrany 
działacz harcerski pułk Szymański, ase­
sorami zaś druhna Adamus (północ), dh. 
Wnęk (wschód) i dh. Iwanowski (Paryż). 

Sprawozdanie za ubiegłe dwulecie wy­
głosili: przewodnicząca Związku druhna 
Dr. Zdziarska-Zaleska i kom. główny 
hm. Konieczny. Sprawozdania zebrani 
przyjęli oklaskami, wyrażając w ten spo­
sób swe zadowolenie i uznanie dla wy­
konanej pracy. 

Po sprawozdaniach nastąpił zbiorowy 
referat na temat ,,Praca Harcerska w 
chwili obecnej". Referat wygłosili harc­
mistrze Szadkowski i Sabatt. 

Po wspólnej fotografii i obiedzie, przy­
stąpiono do dyskusji nad sprawozdania­
mi oraz obrano nowe władze. Na zakoń­
czenie zebrani uchwalili szereg wniosków 
o znaczeniu ogólnym oraz dotyczących 
pracy wewnętrznej, jak spraw skarbo­
wych. starszego harcerstwa itp. Poniżej 
podajemy najważniejsze uchwały. 

IV. Walny Zjazd ZHP we Francji de­
klaruje: 

— jesteśmy żywą częścią Narodu Pol-

cyzji, usuwającej nas poza nawias tej 
rodziny, powziętej z przyczyn politycz­
nych i stanowiącej odrzucenie zasad skau­
towych, nie zaprzemy się idei braterstwa 
skautowego. W działalności tej wzywa­
my do współpracy młodzież skautową in­
nych krajów ,,zza żelaznej kurtyny", po­
dobnie jak i my, pokrzywdzoną; 

— pragniemy zjednoczyć nasze wysiłki 
z wysiłkami wszystkich innych organiza­
cji społecznych polskich, wyznających te 
same zasady ideowe i wzywamy wszyst­
kie organizacje do utworzenia wspólnego 
frontu walki o realizację naszych celów 
narodowych; 

— pragniemy w ramach naszej włas­
nej organizacji harcerskiej utrzymać i 
rozwijać zasady braterskiej współpracy, 
opartej na wzajemnym zaufaniu, dobrej 
woli, życzliwości i pomocy. 

„IV. Zjazd Walny ZHP we Francji 
stwierdza konieczność konsolidacji oraz 
koordynacji wysiłków wszystkich pol­
skich organizacji społecznych, działają­
cych we Francji, a stojących na stano­
wisku wolności, całości i niepodległości 
Polski. 

Z niepokojem Harcerstwo widzi prze­
dłużający się stan rozbicia organizacyj­
nego wychodztwa, powodujący jego osła­
bienie w tak trudnym dla sprawy pol­
skiej okresie. 

ZHP w szczególności wzywa CZP oraz 
Zjednoczenie Katolickie do jaknajszyb-
szego utworzenia wspólnego, centralnego 
ośrodka, prowadzącego całość polskiego 

skiego i jesteśmy nierozerwalnie związa- życia organizacyjnego we Francji. 
VI ; rr -i'nlrTw. : i _i _i . . . Tnmr r7n.rtTrrii łrr« 1- •» -, ni z jego złymi i dobrymi losami, z jego 
życiem i przyszłością; 

pragniemy wraz z innymi Polakami, 
pod kierownictwem konstytucyjnych, le­
galnych władz Rzeczypospolitej, brać ży­
wy i pełny udział w walce 1 pracach, 
zmierzających do odzyskania przez nasz 
kraj prawdziwej i pełnej wolności, oraz ,J| „ 
niepodległości w granicach nieuszczuplo- polskiej we Francji została wprowadzona 

Inny znowu wniosek, uchwalony przez 
aklamację, zwraca się do młodzieży, na­
leżącej do tak zwanego Harcerstwa War­
szawskiego. 

,,IV. Walny Zjazd ZHP we Francji 
przypomina, iż obowiązkiem każdego har­
cerza jest służba Bogu j Polsce. 

Zjazd stwierdza, iż część młodzieży 

nych na wschodzie, ą sięgającyh po Od­
rę i Nissę Łużycką na zachodzie: 

— pragniemy brać żywy udział w ży­
ciu młodzieży polskiej, szczególnie zaś tej 
jej części, która przebywa poza krajem. 
Wszystkim naszym braciom i siostrom, 
zarówno zgrupowanym w organizacjach 
młodzieży polskiej, jak i niezrzeszonym, 
ślemy bratnie pozdrowienia; 

w błąd przez pewne odłamy polityczne i, 
miast służyć Bogu i Polsce, wyrządza 
krzywdę sprawie polskiej . 

Wobec tego IV Zjazd ZHP we Fran­
cji wzywa wszystkich tych, którzy od­
dalili się od organizacji macierzystej, a 
którym droga jest idea harcerstwa pol­
skiego, aby wstąpili spowrolem w sze­
regi jedynej polskiej i niepodległościowej 

Belgio żegna ks. Rektora Przygodę 
BRUKSELA. — W dniu 29 lutego rb. 

odprawiona została w Polskim Kościele 
w Brukseli ostatnia — na ziemi belgij­
skiej — Msza św. przez Ks. Jacka Przy­
godę, który do końca roku ubiegłego kie­
rował pracami Polskiej MisJi Katolickiej 
w Belgii. 

W czasie Mszy św. wykonane zostały 
utwory muzyczne na dwoje skrzypiec oraz 
odśpiewano pieśni solowe. 

W przemówieniu przed kazaniem, O. 
KAROL KUBSZ, obecny Rektor Misji, 
zwrócił się do ks. Jacka Przygody, żeg­
nając wyjeżdżającego poprzednika swego 
i podkreślił jego zasługi dla dobra Koś 
cioła. Zakończył przemówienie, prosząc 
zebranych w kościele o wspólną modlit­
wę, na intencję szczęśliwej podróży. 

Prawie bezpośrednio po nabożeństwie 
odbyła się w Radzie Polonii w Brukseli 
dek ora cja Ks. mgr. Jacka Przy­
gody ZŁOTYM KRZYŻEM ZASŁUGI z 
M I E C Z A M I  P O  R A Z  D R U G I ,  z a  
jego pracę społeczną wśród Polonii na 
obczyźnie. 

Dekoracji dokonał p. radca Załęski, 
zawieszając na sutannie Ks. Rektora 
Przygody nowootrzymane, wysokie odzna­
czenie i wręczając Mu dyplom. (Przy­
pomnieć tu musimy, że Ks. Jacek Przy­
goda otrzymał już po raz PIERWSZY 
ZŁOTY KRZYŻ ZASŁUGI z MIECZA. 
MI w r. 1945 od Polskich Władz Woj­
skowych, za swą walkę z najeźdźcą nie­
mieckim, za walkę w POWN). 

Licznie zebrana POLONIA belgijska 
była reprezentowana przez wszystkie 
instytucje i organizacje, przez „nową" 
i „starą" emigrację, oraz przez wszyst­
kie stany. Obecnym był na dekoracji 
również obradujący właśnie w Brukseli 
Komitet Wykonawczy Zjednoczenia Pol­
skiego Uchodźtwa Wojennego z preze­

sem światowego Związku Polaków p. Dr. 
Hełczyńskim, jak i liczne grono przyja­
ciół. 

Po kilku przemówieniach zabrał głos 
Ks. Jacek Przygoda, wzruszony zarówno 
odznaczeniem, jak i zgotowaną mu Owa. 
cJą i zaznaczył, że KRZYŻ, który od tej 
chwili zdobi jego sutannę, należy się 
zebranej tu i rozsianej po całym tere­
nie Belgii — POLONII... że gdyby nie 
ona, wśród której żył i pracował, nie 
mogłoby być mowy o jego zasługach. 

Po owacji jaka była odpowiedzią na te 
pełne prostoty i skromności słowa ustę­
pującego z posterunku KAPŁANA, od. 
czytany został list p. płk. Zdanowicza, 
Prezesa Związku Polaków w Belgii (służ­
bowo nieobecnego w tym dniu w Bru­
kseli), który dziękował Księdzu Rekto­
rowi zarówno w imieniu tej organizacji, 
jak i w imieniu wszystkich Polaków, w 
organizacji tej zjednoczonych. 

Zaznaczył również Prezes Zdanowicz, 
że pamięć o Ks. Jacku wśród Polonii w 
Belgii nie zaginie, a jaknajlepsze życze­
nia Polonii tutejszej towarzyszyć mu bę­
dą zarówno w podróży, jak i na nowym 
terenie, do którego zdąża, na terenie 
tym naszym wspólnym... POLONII ZA­
GRANICZNEJ, walczącej o wolną POL­
SKĘ. 

Ks. mgr. Jacek PRZYGODA odleciał w 
dniu 1 marca do Ameryki Południowej, 
prosząc, ażeby tą drogą przez „POLSKĘ 
WIERNA" pożegnać wszystkich Rodaków 
z którymi nie mógł te^o ^osobiście uczy­
nić. 

„DO ZOBACZENIA) KIEDYŚ — W 
POLSCE!" były słowa jego ostatnie. 

POLECAJĄC wszystkich Rodaków O-
piece Jezusa Miłosiernego, miał nadzie­
ję, że wielu z nas zobaczy jeszcze, już 
nie na emigracji, a w wolnym kraju. 

R. 

organizacji harcerskiej, jaką jest ZHP we 
Francji. 

W zakończeniu zjazdu uchwalono apel 
do skautingu francuskiego oraz szereg 
depesz i pism do osób i organizacji, które 
nadesłały pozdrowienia. 

Nowo obrane władze ukonstytuowały 
się w sposób następujący: — Przewod­
nicząca Związku Dr. Zdziarska _ Za­
leska (po raz czwarty), wiceprzewod­
niczący: Kozal i ks. Delimat, sekretarz 
— hm. Szcześnlewski Jerzy, skarbnik — 
hm. Jelski Kazimierz, ref. Kół Przyja­
ciół — hm. Mikołajczak Feliks, ref. 
Starszego Harcerstwa — phm.^Raczek 
Józef ,czł. zarządu >— hm. Opel - Nowak. 
Z urzędu w skład zarządu wchodzą — 
komendant Główny — hm. Konieczny. 
Franciszek ,kom. . Harcerek — phm. 
Niedźwiedzka Janina, kom. Harcerzy — 
phm. Jaworski Mieczysław, Naczelny Ka­
pelan — ks. phm. Karczewski Tadeusz. 
Komisja rewizyjna: hm. Jankowski Je­
rzy, phm. Nedyj Jakub, druż. po próbie 

. Karaś Stanisław, 
Sąd Honorowy: Dyr. Jakubowski Jó­

zef, ks. Kaszubowski Florian, Pluta Jó­
zef. 

* 

HARCERSKI KURS w LA FERTE 
W czasie od 22 do 26 lutego odbył się 

w Domu Młodzieżowym OO. Oblatów w 
La Ferte kurs dla czołowych pracowni­
ków harcerskich z terenu Francji. Szcze­
gólnie wiele czasu poświęcono sprawom 
zuchowym j starszoharcerskim. Kursiści 
wysłuchali przepięknych nauk wielko­
postnych, glosionych przez kierownika 
ośrodka ks. Miczke 1 przystąpili do Stołu 
Pańskiego. S 

Komenda Ksirsu oraz wszyscy uczestni­
cy pragną tą drogą podziękować Wieleb­
nym Ojcom Oblatom za naprawdę wspa­
niałe przyjęcie. Atmosfera na kursie pa­
nowała doprawdy harcerska, a księża 
przyjęli nas tak gościnnie miło, że od 
pierwszej chwili czuliśmy się, jak we 
własnym domu. Księżom Oblatom życzy­
my, by przez ich ośrodek przeszło jak-
najwięcej młodzieży. 

ROZMOWY NA CZASIE... 

naszych ludzi 

Spotkałem ich w Harnes, Bruay, 
Barlin, Lille i w tylu, tylu jeszcze 
skupiskach polskich we Francji. 
Znam ich, braci naszych miłych, w 
Jumet, Dampremy Retinne, Liegeh 

Peronne, Hautrage - Etat, Cheral-
te, Winterslag — w Belgii; w W. 
Ks. Luksemburgu; w Heerlen, Bre-
dzie i Utrechcie i Amsterdamie, w 
Holandii. 

Tych Rodaków, którzy zawsze pa~ 
' miętali, że urodzili się Polakami 

Czy to w czasie okupacji niemiec­
kiej, czy to w pierwszych latach 
pobytu na obczyźnie, czy to wresz­
cie po roku 1945 — nie zdradzili 
serc, nie zbrukali sumień narodo­
wych, nie przynieśli ujmy groma­
dzie naszej, nie rzucili cienia na 
męczony wciąż jeszcze naród. 

Ci nasi bracia — szczerzy Pola-
°y !  ,  i  

• • "<t 
Jesteśmy oto w mieszkaniu ich w 

Paryżu. Ledwie dzionek zawita, już 
skromne pokoiki rozbrzmiewają 
głosami licznych gości, którzy tu­
taj znaleźli schronienie, i chleba 
kromki, przywiezione i ofiarowane 
przez przyjaciół z Harnes... Cały 
boży dzień — istny hotel, jeno bez 
rejestracji, kartek żywnościowych i 
bez franków nawet. Wprost nie do 
wiary, a jednak prawdziwe! 

Innym razem znaleźliśmy się w 
Saint - Nicolas (Liege). Na przed­
stawieniu młodzieży i jej zabawie 
następnie. I co powiecie? —. Nie 
było burdy, nie było tam pijaństwa 
zbiorowego. 

W tramwaju, „quelque part" na 
emigracji, spotkaliśmy naszych gór­
ników, zaczytanych w gazecie oj­
czystej (nie „polskiej", o, nie!). 
Dzielili się uwagami następnie.- — 
„Szkoda, że TA gazeta nie ukazu­
je się codziennie". Zdradzę sekret: 
było to pismo katolickie! 

W trudne dnie hitlerowskiej o-
kupacji biedni, najbiedniejsi roda­
cy, górnicy, weterani pracy i u-
chodźczej doli, okazali najwięcej 
dobrej woli, zrozumienia i ofiarno­
ści serc ukrywającym się rodakom 
z podziemnej armii naszej. 

— A teraz? No, teraz lepiej nie 
mówmy... 

A jednak te WIELKIE SERCA 
nie straciły wiary w słuszność ich 
stanowiska. Do nich też JUTRO 
należeć będzie niezawodnie! 

ZEW. 
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LISTY DO REDAKCJI. 

Jak się łu nie dziwić? 
Gazeta polska" pisze dnia 5-go 

marca tak: „Jeszcze jeden głos 
członka Katolickiego Stowarzysze­
nia Młodzieży Polskiej". 

Należałoby sądzić, że ten gość, 
co ma głos w Gazecie „Polskiej", 
?jest członkiem Katolickiego Stowa­
rzyszenia Młodzieży. Tymczasem on 
sam pisze, że nie jest członkiem, 
tylko, że nim był, ale i tego nie 
można stwierdzić, bo nie podaje 
dla pewności swego nazwiska. Przy. 
puśćmy, że to prawda, że był on 
członkiem. To znaczy, że już nim 
nie jest. À więc — nie wolno gaze­
cie pisać: „głos członka Stowarzy­
szenia Katolickiej Młodzieży", bo 
to jest kłamstwo, ale, w imię praw­
dy, trzeba bylo napisać — „głos 
byłego członka", choć i to należy 
jeszcze stwierdzić. 

Ten były — głos — pisze: „przy­
pominam sobie, jak to było pięknie 
na naszych rocznicach". ... Panie — 
głos — dziś jest jeszcze piękniej i 
może właśnie dlatego, że Pana u 
nas nie ma. Ten Pan — głos — pi­
sze dalej, że śledzi z dużym zainte­
resowaniem ruch KSM. i, choć był 
długoletnim członkiem tego KSM., 
to dopiero dziś, kiedy się zwąchał z 
Gazetą „Polską", zobożzył nagle, 
że Druh Prezes Ambroty prowadzi 
politykę, bo nie chce witać dzisiej-

Ù. Dowojno - B£«naim« 
'Rum. przysięgły przy swlsi* r Pary** 
Tłum. ofłcj, do ilubu, natanUiMCji !tp. 

13, Quai dc la Trarnella — TAEIR S 
Metro: Maubert, 8t.-Mlch«i. Bt.-Pani. 

TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 
Abs. Prawa Uniwersytetu Poznańskiego 

(Doświadczony emigrant od 1924 
we Francji) 

TŁUMACZENIA 
metryki — śluby — naturalizacje — peł 
npmocnictwa — dokumenty na kraj — 
affidavity — renty — poszukiwania 
osób — Ministerstwa — Prefektury 

— Konsulaty 
Piszeie z zaufaniem. Odpowiedź 

natychmiast 

li. Jaroszcfir 
Traducteur Juré 

59, Bld. Poniatowski. 59 — PARIS (12) 
(Métro Porte Dorée) 

: 3, rue Debrousse ; 
Tel.: COPernic 47-64. 

PARIS 1C 
E Metro: Alma Marceaa 
E Kancelaria totwarta od B — 12-teJ i • 
E od B — 7-eJ wieczorem : 
riuiiiiiiiiiiiiiiiiiigiiiiiimmiiiimimiiiM»" 

szego Ambasadora, choć witał daw­
niej sanacyjnej i to nawet stojąc S 
godzin na strasznym słońcu, aby 
mieć fotografię, jak mu Pan Am­
basador ściska rękę. 

Panie — głos — Pan już powitał 
obydwóch ambasadorów. O co więc 
Panu chodzi? Czy Pan chce znowu 
stać z druhem Ambrożym 5 godzin 
na strasznym słońcu? Jabym Panu 
nie radził, bo choć druh Ambroży 
mógłby jeszcze znieść te pięć godzin 
słońca, to jednak Panu by to na 
dobre nie wyszło. Pan ma taką de­
likatną głowę. Ja Panu radzę ra­
czej wyrzec się widoku Ambasado­
ra i nie chodzić na słońce, a zostać 
raczej w cieniu. 

O fotografię niech się Pan, Pa­
nie — głos — nie trapi. Dziś tyle 
ludzi jest w potrzebie, że za kilka­
naście franków, kto bądź zechce 
na tę chwilę udawać Ambasadora 
i zdjęcie się zrobi. Poślemy je Pa­
nu, jako długoletniemu członkowi, 
na pamiątkę. 

Tylko niech nas Pan nie śledzi 
z takim zainteresowaniem, bo pew­
nie już tu Pan u nas nic nie wyśle­
dzi. Kto był do kupienia w naszych 
szeregach, to już wziął pieniądze, 
napisał artykuł do Gazety „Pol. 
skiej" i poszedł szukać gidzieś su­
chej gałęzi na figowym drzewie. 

Stary Druh KSMP. 

Czytajcie Polskie ksiqżki 
BRZEZINA J. Towarzysz Nr 103 

str. 342) 130 fr. 
CONRAD J. — Zwycięstwo 

(Str. 389) 175 — 
OLSZEWSKI W. Budujemy Ka­

nał 130 — 
Skrzydła — opowiadania Lotni. 

cze 100 — 
ŚWIĘCICKI M. Czerwone djabły 

spod Arnhem 40 — 
ŚWIĘCICKI M. — Za siedmioma 

rzekami była Bolonia 35 — 
WAŃKOWICZ M. — Wrzesień 

żagwiący (str 530) 200 — 
Książki wysyła na zamówienie: 

SKŁADNICA KSIĄŻKI POLSKIEJ 

, ! L i b e 11 a " 
12, rue St. Louis en L'ile — Paris IV 

Metro: Sully Morland 

Polska o«f 1919 do 1939 roku 

Encyklopedia Polski Niepodległej 
Rok mija, jak w początku marca 

1947 roku umarł Jan Modzelewski b. 
poseł polski, niestrudzony pracownik 
i wierny opiekun Polaków — wygnań­
ców podczas wojny w Szwajcarii. 
Nie danym mu było widzieć osi al nie­
go tomu dzieła, nad którym pracował 
wytrwale od lat kilku: trzytomowej 
Encyklopedii Polski Niepodległej od 
1919 do 1939 roku. Ostatni tom ukazał 
się już po jego śmierci. Miał on nie-
lada pomocnicę w osobie panny Jadwi­
gi Romer, która wytrwale i pracowi­
cie prowadziła wraz z nim to dzieło 
aż do końca i dokończyła je, gdy nie 
stało już Jana Modzelewskiego. 

Polska od 1919 do 1939, to wielka 
księga, dająca cudzoziemcom — pisa­
na po francusku — możność rozpatrze­
nia s'"ę w tym, czym był kraj nasz 
przez dwadzieścia lat swego wolnego 
istnienia i co zdz;ałał w tym krótkim, 
stosunkowo przeciągu czasu. Był to i 
jest rodzaj bilansu w odpowiedzi tym, 
co twierdzili, że nie zrobiliśmy wte­
dy nic godnego uwagi, nic, coby mogło 
świadczyć o intensywności naszego ży­
cia narodowego pod wszystkimi wzglę­
dami. Pod tym kątem widzenia, książ­
ka ta staje się niezmiernie cenną nie-
tylko dla cudzoziemca, który znajdzie 
tu istną kopalnię wiadomości wszelkie­
go rodzaju o Polsce, ale i dla wielu 
Polaków, zwłaszcza dla tych, co miesz­
kają na obczyźnie, nieraz muszą od­
powiadać na "zapytania cudzoziemców 
co do Polski, albo nieraz i odpierać 
zarzuty, bardzo często niesłuszne, 
stronne lub nieuzasadnione. 

Pierwszy tom zawiera „Życie poli­
tyczne i społeczne" Polski. Mamy tu 
poza przedmową Redakcji, podpisaną 
przez Jana Modzelewskiego i pannę 
Jadwigę Romer, na wstępie zwięzłą 
historię kampanii polskiej w roku 1939 
— ograniczoną prawie do informacji, 
liczb i faktów i dalsze boje polskie aż 
do 1945 roku, czyli cały olbrzymi wy­
siłek polskiego żołnierza. Następuje 
potem krótki zarys dziejów Polski, naj­
pierw niepodległej i porozbiornwej, 
następnie przez lat 20 odzyskanej wol­
ności. Potem historia prawa i admini­
stracji oraz ustaw polskich. Dalej roz­
dział o polityce społecznej, rodział o 
życiu religijnym Polski, rozdział o 
mniejszościach narodowych w Polsce, 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 
WPan W. Domański — Maubege (Nord) 

Adres „Rycerza Niepokalanej": Polska, 
Teresin k. Sochaczewa Wr. Pieniądze za 
prenumeratę będzie Pan mógł wysyłać 
przez Bank PKO w Paryżu 23, rue Tait-
bout, lub w Lens 1, avenue de Varsovie. 
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= TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 
E PRZY NAJWYZSZYM SĄDZIK 5 

Doktór Praw 
E Tłumaczenia urzędowe. — iluby - E 
E aaturallzacje — sprawy: sądowe - E 
= cywilne — handlowe — podatkowe E 
E PORADY BEZPŁATNE E 

Dr. LEON SZELĄGOWSKI | 

Wielkanoc w Polsce 
POLSKIE BIURO PODRÓŻY 
. . E U R O P A "  

46, rue de Rivoli, Paris IV* 
Filia: 42 rue Jean Goujon, Paris VIII naprzeciwko Konsulatu Polskiego 

Organizuje Specjalne Wycieczki 
w dniach 10, 17, 23 i 24 marca br. 

Zapisywać się jaknajszybciej przesyłając ważny paszport i zada­
tek mandatem pocztowym — 5.000 franków. 
Bilety A. R.( łącznie z wizami tranzytowymi 14.300 fr. 

Dla towarzystw, organizacji i korespondentów, dających minimum 12 osób, 
dodatkowa zniżka. 

Wkrótce otworzymy nasz oddział na północy. 

rozdział o Polakach zagranicą, t o 
em'gracji i rozdział o obronie narodo­
wej . . . 

Tom drugi poświęcony jest żyei' 
ekonomicznemu Polski. Mamy tu wi^ 
najpierw rozdz:ał o geografii i położf 
niu geograficznym Polski, rozdz'al o 
rolnictwie z uwzględnieniem wszelkie!) 
przynależnych tu instytucji oraz prze­
mysłów, związanych z rolnictwem. Po­
tem rozdział o przemyśle w Polsce, 
rozdział o handlu polskim, rozdział o 
inwestycjach polskch z szerokim 
uwzględnieniem naszych portów i ich 
rozbudowy przed wojną, wreszcie roz­
dział o finansach polskich. 

Tom trzeci zawiera wszelkie infor­
macje dotyczące życia umysłowego i 
artystycznego w Polsce. A więc litera 
tura polska, jej krótka histor a, a po­
tem literatura współczesna. Następny 
rozdział poświęcony jest oświacie w 
Polsce. Rozdział trzeci mówi o nau­
kach ścisłych, rozdział czwarty o sztu­
kach pięknych. Wreszcie ostatni roz­
dział zajmuje się prasą, radiem, kine 
matografem etc. 

Widzimy, że owa wygnańcza ency­
klopedia daje nam wcale kompletny 
obraz ogólnego życia polskiego. Nie­
które rozdziały są opracowane dosko­
nale, inne znacznie słabiej, zwłaszcza 
w tomie trzecim. Dziwić się temu tru­
dno i sama redakcja encyklopedii kon­
statuje to parę razy. Pracowano przy 
stosunkowo ograniczonych środkach, 
brakło bardzo, często dokumentów., 
brakło nieraz odnośnych znawców, 
nie było pod ręką polskich źródeł, ani 
b'bliotek. Dobra wola i chęć służenia 
sprawie polskiej musiały aię wysilać 
i starać wszelkimi sposobami zastąpić^ 
to, czego brakowała Udało im się 
stworzyć dzieło cenne i ciekawe, które 
niejedną jeszcze odda przysługę Pola­
kom i tym wszystkim, co się Polską 
interesują. 

Dr Marya KASTERSKA. 

Najlepsze i imy w roxii 1947 
Według rzeczoznawców francuskich, 

klasyfikacja filmów, które ukazały się 
na ekranie w roku 1947, wygląda nastę­
pująco: 

Filmy francuskie: Milczenie jest Bło­

tem. Farrebique, Przeklęci^ Małżeństwo 
z Ramuntcho, Ostatnia przystań, Św. 
Wincenty, Kawiarnia Cadran'a, Niebies­
ki Batalion, Quai des Orfevxes, Antoni 
i Antonina. 

Filmy amerykańskie: Najpiękniejsze 
lata naszego życia, Dla kogo dzwoni ża­
łobny dzwon, Wzruszająca symfonia., 
Helzapoppin, Pieśń Bernadetty, Ostrze 
brzytywy, Tortilla Fiat, Bumerang, Stra­
ceńcy (Desperados), Dzwony Najśw 
Maryi Panny. 

Filmy obce: Krzyż ognisty (angielski), 
Podwójna zagadka (angielski), Marla 
Candelaria (meksykański), Enamorada 
(meksykański), Droga do Nieba (szwedz­
ki), żyć w pokoju (włoski), Sciuscia 
(włoski), Paisa (włoski). Cztery kroki w 
chmurach (włoski), Dzień życia (włos­
ki). 

Za najlepszego aktora filmowego w 
roku 1947 rzeczoznawcy francuscy uzna­
li Piotra Fresnay'a, bohatera filmu o 
św'ętym Wincentym. 

Boska tragedia 
Taki tytuł będzie miał nowy film któ­

ry będzie obrazem Męki Chrystusa Pa­
na Znamienne, że przy wyświetlaniu fil^ 
mu nie będą wymienieni anł aktorzy, ani 
techniczni współpracownicy, czynni przj-
wykonywaniu filmu. Będzie to film ano-
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TRZECI ROK WYSYŁAMY 

PACZKI DO POLSKI 
•Tylko artykuły, nowe i potrzebne w Polsce, z własnych składów w== 

Gdyni i w Paryżu. 
ĘRekordowy termin i 100 proc. gwarancja dostawy. ŻĄDAJCIE PRO-EE 
ESPEKTÓW na paczki Wielkanocne, BIURO PACZEK — 16, rue Ve-=Ë 
Ęzelay— PARIS 8-e. Tel: LAB: 88.90 — metro: Villiers.™ 

KANCELARIA ADWOKACKA 
pod kierownictwem Doktora Praw 

S. Olśnicki  
Tłumacz Przysięgły przy Sądach franc. 

106, rue Jouffroy — PARIS XVII 
Metro: WAGRAM, tel.: Wagram 88-91 
Tłumaczenia urzędowe do ślubów 
naturalizacji, sprowadzania rodzin itp 
— Pełnomocnictwa. Wszelkie sprawy 

sądowe we Francji i w Polsce. 

ZA DZIAŁ OGŁOSZEŃ RE 
DAKCJA NIE ODPOWIADA 
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I BANK I 
|P0ŁSKA KASA OPIEKI SAl 
iS?n,y,Kasowe (odsetki Płatne i góry).= 
=Wkłady Depozytowe. Pożyczki dia= 
=Kupców i Rzemieślników. RachunklS 
^Czekowe. Przekazy do Polski po k= 
=™™Vł/.m knrsie' Sprzedaż ZłotychE 
-ODDZIAŁ W PARYŻU 23 r- Taitboirt= 
E PARIS (IX.e)' E 
jTAgencja w Lens 1, Av. d« Varsovie" 
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